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Rozporządzenie P. Prezydenta Rzplitej nadaje Ministrowi Przemysłu i Handlu 
szerokie uprawnienia w dziedzinie kartelowej 


Warszawa, 28. 11. (PAT) W .Dzienniku 
Ustaw“ R. P. Nr. 86 z dnia 28 listopada 
opublikowany został pod pozycją 529 ue- 
kret Prezydenia Rzplitej z dnia 27 listopa- 
da br. w sprawie zmiany ustawy z dnia 28 
marca 1933 r. o kartelach. Zasadnicze zmia- 
ny wprowądzone w ustawie , kartelowej 
przez omawiany dekret, polegają na zwięk- 
szeniu uprawnień Ministra Przemysłu i 
Handlu i na przyspieszeniu oraz usprawnie- 
niu przez to procedury, związanej z decy- 
złami co do działalności karteli. 

Jak wiadomo, art. 4 ustawy kartelowej, 
pozostający obecnie bez zmiany, postana- 
wia, że umowy i wszelkie postanowienia 
kartelowe, lub sposoby ich wykonania, za» 
grażające dobru publicznemu, albo powo- 
dujące gospodarczo szkodliwe skutki, mo- 
qą być rozwiązane względnie zniesione w 
calości, lub w części, względnie też uczest: 
nicy umów mogą być upoważnieni do od- 
stąpienia od umów, względnie wystąpie- 
nia ze zrzeszenia. Art. 5 ustawy kartelo- 
wej w dotychczasowem brzmieniu posta- 
nawiał, że w sprawie wymienionej w art.4 
orzeka sąd kartelowy na wniosek Min. 
Przem. i Handlu. Artykuł teń zmieniony 
został w sensie. że w sprawach tych orze- 
ka Min. Przemysłu i Handlu. 

Ustęp 2 art. 5. który postanawiał, że 
występując z wnioskiem do sądu kartelo- 
wego, Minister Przemysłu i Handlu mógł 
zawiesić + wykonanie umowy, decyzję zaś 
ministra sąd mógł przed wydaniem orze- 
czenia uchylić — zmieniony zostaje w tym 
sensie, że orzeczenie Min. Przemysłu i 
Handlu staje się prawomocne, jeżeli w cią- 
gu 14 dni od jego doręczenia żaden z u- 
czestników umowy. uchwały lub postano- 
wienia, objętego orzeczeniem. nie wystąpi 
z wnioskiem do sądu kartelowego o uchy- 
lenie orzeczenia. 

Z dalszych zmian na uwagę zasługuje 
m. in. dodanie zdania w ustępie pierwszym 
art. 8, postanawiającego, że prawomocne 
orzeczenie Ministra Przemysłu i Handlu 
ma tę samą moc, co orzeczenie sądu karte- 
lowego, jeżeli chodzi o obowiązywanie 
wszelkich władz. sądów powszechnych itd. | 


ny w wyniku rozszerzenia uprawnień Mi- 
nistra Przemysłu i Handlu. Analogicznie 
został zmieniony ustęp 5 art. 10. 

Art. 11 został zmieniony m. in. w kie- 
runku zaostrzenia kar za wykonywanie u- 
mów kartelowych, pomimo ich nieważności. 
Dotychczas przewidywana była kara grzy- 
wny do 500 tys. zł. obecnie przewiduje się 
również karę aresztu do lat 2-ch. Jeżeli 
uczestnikiem umowy kartelowej jest oso- 
ba prawna, karze aresztu podlegają jej 
reprezentanci. 


Według dotychczasowego brzmienia | 


"Polskim" 


art. 14 zgłoszenia do rejestru kartelowego 
i postępowania przed sądem kartelowym 
wolne były od opłat stemplowych. Obecnie 
zgłoszenia do rejestru oraz poświadczone 
przez Min. Przemysłu i Handlu wyciągi 
z rejestru kartelowego, wydawane na pro- 
śbę zainteresowanych. podlegają opłatom 
stemplowym, których wysokość będzie u- 
stalona. Koszty ogłoszeń w „Monitorze 
ponoszą zgłaszający uczestnicy 
umów, uchwał i postanowień. 

Dekret wszedł w życie z dniem ogłosze- 
nia. 


Konto czakowe P. K. O. 205.102. 


Strajk protestacyjny 
górników zakończony 


(o) Katowice, 28. 11. (Tel. wł.) Po trzy- 
dniowym strajku protestacyjnym dziś 
robotnicy we wszystkich kopalniach na 
Śląsku powrócili do pracy. 


Znaczne potanienie kredytów 
budowlanych 


Warszawa, 28. 11. (Tel. wł.) Dziś ogło- 
szono dekret Pana Prezydenta R. P. w 
sprawie kredytów budowlanych ne. pod- 
stawie rozporządzenia o rozbudowie 
miast. 

Ulgi te będą miały zastosowanie do 
pożyczek udzielonych w okresie od 1. I. 
1927 do 31. XII. 1931, przyczem dla stoso- 
wania ulg miarodajna będzie data wy- 
płaty pożyczki. 


Rewolta komunistyczna w Brazylji stłumiona 


Prezydent Vargas obecny przy akcji wojsk rządowych 


Rio de Janeiro, 28. 11. (PAT) Według | ; 


wiadomości ze źródeł urzędowych, eska- 
dra lotnicza bombardowała koszary 
3-go pułku piechoty, w których wybuchł 
bunt. Koszary objęte zostały płomie- 
niami i pożar rozszerzał się z wielką 
szybkością wewnątrz budynków. Od- 
działy wierne rządowi  przypuściły 
wówczas szturm na bagnety. Przed 
atakiem prezydent Vargas wygłosił do 
żołnierzy przemówienie i przygladał się 
walce aż do chwili poddania się bun- 
towników. 


Urzedówóo potwierdzają, że w ęzasie! 
buntu w szkole lotniczej zabitych zo- 
stało 3-ch oficerów i kilku żołnierzy. 

Rio dẹ Janeiro, 28. 11. (PAT.) Prezy- 
dent Getulio Vargas, który w. czasie 
ostatnich wypadków w Rio de Janeiro 
znajdował się stałe w najniebezpiecz- 
niejszych miejscach, po stłumieniu po- 
wstania wystosował ogólny telegram do 
gubernatorów poszczególnych stanów, 
w którym komunikuje urzędowo o stłu- 
mieniu buntu w Recife, Natalu i Rio de 
Janeiro. | 


Pierwsza próba Sił przyniosła 
zwyciestwo rządowi Lavala 


Paryż, 28. 11. (PAT.) Pierwsze posie- 
dzenie izby deputowanych po 5-mie- 
sięcznych ferjach parłamentarnych, roz- 
poczęło się w okolicznościach bardziej 
korzystnych dla rządu, niż można było 
przypuszczać jeszcze przed kilku "dnia- 
mi. Premjer Laval odrazu zajął ener- 
giczne stanowisko wobec ataków lewicy 
i postawił kwestję zaufania już przy 
ustalaniu porządku dziennego, domaga- | 


; do losów rządu. 


od interpelacji w sprawie polityki finan- 
sowej. 

Dzisiejsze debaty miały przebieg spo- 
kojny, gdyż, pomimo ataku skrajnej le- 
wicy w kuluarach, nie żywiono obaw co 
Te optymistyczne prze- 
widywania istotnie sprawdziły się, gdyż 
wniosek co de pierwszeństwa dyskusji 
nad interpelacjami w sprawie pólityki 


„finansowej, przy której rząd postawił 


kwestję zaufania, został przyjęty przez 


Ustęp drugi tegoż artykułu został zmienio- | jąc się stanowczo rozpoczęcia -dyskusji | izbę 345 głosami przeciw 225. 
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Sensacyjna kradzież 


w poselstwie sowieckiem w Pracze 


Sprawcę znaleziono w okolicznej miejscowości w stanie kompletnego Gpilstwa 
Praga, 28. 11. (PAT.) „Ceske Slowo“ } w funtach szterlingach, złotych polskich | się we wtorek, a kradzież wykryto do- 


dónosi, iż w poselstwie sowieckiem w 
Pradze dokonano kradzieży papierów 
wartościowych na sumę 700.000 koron. 
Skradziono również kiłka tajnych doku- 
mentów. O kradzież podejrzany jest je- 
den z urzędników poselstwa. 

Praga, 28. 11 (PAT.) Szczegóły sen- 
sacyjnej kradzieży w poselstwie sowiec- 
kiem w Pradze przedstawiają się nastę- 
pująco: W Doksach (80 km na północ 
od Pragi) żandarmerja aresztowała dziś 
przed południem urzędnika poselstwa 
sowieckiego w Pradze Sergieja Kczimo- 
wa, który okradł kasę poselstwa, zabie- 
rając z niej ok. jednego miljona koron | 


i frankach szwajcarskich oraz rzekomo 
tajne dokumenty. Cała sprawa miała 
następujący przebieg: 

Wczoraj późnym wieczorem rozeszłą 
się po Pradze pogłoska, że jeden z urzęd- 
ników poselstwa sowieckiego dopuścił 
się kradzieży. Władze bezpieczeństwa i 
poselstwo sowieckie odmawiają udzie- 
lenia jakichkolwiek wyjaśnień. Dziś ra- 
no wiadome było, również nie ze źródła 
urzędowego, że zbieg jest człowiekiem 
o typie mongołskim, a ponieważ posiada 
rasznort dyplomatyczny. udało mu się 
niewątpliwie bez trudności wyjechać 
zagranicę, zwłaszcza, że czynu dopuścił 


piero we środę przed południem. 

Tymczasem w czwartek zgłosił się na 
policję szofer taksówki, który oświad- 
czył, że odwoził z poselstwa sowieckiego 
jakiegoś mężczyznę w towarzystwie nie- 
znanej kobiety do miejscowości Doksy. 
Idąc za tym śladem, żandarmerją znala- 
zła dziś przed południem Kozimowa w 
Doksach w stanie kompletnego opil- 
stwa, leżącego pod schodami pewnej go- 
spody. Dokumenty i wszystkie skra- 
dzione. pieniądze rzekoma znaleziono 
przy nim. Kozimów nie figuruje na li- 
ście korpusu. dvplomatycznego. 

ACE 


"Powstańcy z Natalu, głosi telegram, 
w liczbie 500, odpłynęli na parowcu 
„Santos* w nieznanym kierunka. Przy- 
wódcy buntu w Natalu po splądrowaniu 
banków, zbiegli samolotem. Wydano 
nakazy ich aresztowania. W czasie bun- 
tu w Recife po stronie powstańców było 
100 zabitych. Ofiarami buntu w Rio de 
Janeiro padło wielu oficerów, których 
powstańcy rozstrzelali. Liczba ofiar 
podczas walk w szkole lotniczej i w ko- 
szarach 3 pułku piechoty nie jest jesz- 
cze ustalona. 

W dalszym ciągu depeszy prezydent 
Vargas podnosi dzielne zachowanie się 
wojsk w Recife, Natalu i Rio de Janeiro 
i podkreśla, że jakoby i w innych punk- 
tach Brazylji istniały plany wzniecenia 
buntu. W zakończeniu prezydent zwra- 
ca się do gubernatorów o współdziała- 
nie przy oczyszczaniu kraju od elemen- 
tów, których antyspołeczna działalność 
może się okazać niebezpieczną dla Bra- 
zylji. 

Rio de Janeiro, 28. 11. (PAT.) W sa- 
mem Rio de Janeiro aresztowano ogó- 
łem około 300 powstańców, którzy dzi- 
siaj zostali przewiezieni na jedną z wysp 
w zatoce Rio de Janeiro. W szpitalu 
wojskowym znajduje się około 200 ran- 
nych oficerów i żołnierzy. Dotychczas 
zmarło około 36 żołnierzy i oficerów. 

Z Natalu donoszą, że parowiec „San- 
tos“, na którem uciekli na pełne morze 
powstańcy z 21 bataljonu strzelców, po- 
wrócił do portu. Wszyscy powstańcy 
oddali się w ręce władz. 


Dziś w munierze: 

ŚWIADKOWIE W PROCESIE O 
ZABÓJSTWO MIN. PIERACKIEGO 
ODSŁANIAJĄ KULISY AKCJI O. 
WAN. 

"DLACZEGO NAJPIERW OB- 
CIĄŻENIA, A PÓŹNIEJ ULGI? 

NOWE OGRANICZENIA W 
SPRAWIE WYDAWANIA PASZ- 
PORTÓW ZAGRANICZNYCH. 

105 ROCZNICA POW STANIA 


LISTOPADOWEGO. 
“WYBITNI GOŚCIE FRANCU- 
SCY W GDYNI. | Ey 


"STRONA POWIEŚCI. 


z 


Warszawa 28. 11. (PAT). Posiedzenie Są- 
du Okręgowego w sprawie o zabójstwo min. 
Pierackiego rozpoczęło się o godz. 10,45, Na 
wstępie adw. Szłanak oświadcza, iż zrzeka 
się obrony osk. Czornija, natomiast przyj- 
muje obronę osk. Malucy. Przypomnieć na- 
leży, że na jednem z uprzednich posiedzeń 
sądu adw. Szłapak zgłosił się jako obrońca 
obu tych oskarżonych, sąd jednak, dopatru- 
jąc się sprzeczności interesów między tymi 
oskarżonymi, zażądał od obrońcy, aby przy- 
jął obronę tylko jednego z nich. Adw. 
Szłapak ustanowił się wówczas jako obroń- 
ca osk. Czornija. Jako obrońca  Czornija 
zgłosił się dziś adw. Horbowyj, 

Sąd postanowił dopuścić adw. Szłapaka 
w charakterze obrońcy osk. Malucy a adw. 
Horbowego jako obrońcy osk. Czornija. Na- 
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Bibuła agitacyjna, rewolwery i bomby 
środkami walki O. U. N. 


świadkowie odsłaniają Rulisy akcji vywrotowców ukraińskich 


stępnie sąd przystępuje do dalszego badania 
świadków. > 


Świadek Władysław Wiewióra, podmaj- 
strzy szkoły wojskowej, zbrojmistrz w Cy- 
tadeli wezwany był 15 czerwca 1934 r. jako 
pirotechnik do lokalu klubu przy ul. Fok- 
sal nr. 3, gdzie okazano mu bombę, którą 
miał rozebrać, Śiwadek szczegółowo opisuje 
jak wyglądała ta bomba i jaka była jej 
konstrukcja oraz z czego się składała. Na 
pytanie prokuratora świadek stwierdza, że 
bomba posiadała zabezpieczenie, uniemoż- 
liwiające przedwczesny wybuch. Na pyta- 
nie adw. Szłapaka świadek wyjaśnia, że 
bomba przypominała nabój wiertniczy, u- 
żywany przez górników, które to naboje 
znane są świadkowi z podręczników, 


Syn ziemi nina przyjechał na studja... 


Świadek poznaje Łebeda Jako rzekomego 
Swaryczewskiego 


Następnie zeznawała Emilja Kaszerowa, 
zamieszkała w Warszawie, przy uł. Koszy- 
kowej nr. 19. W połowie maja 1934 r. biuro 
wynajmu mieszkań skierowało do świadka 
sublokatora, którego właściciel biura przed 
stawił jako syna ziemianina nazwiskiem 
SŚwaryczewski. Sublokator ten okazał ksią- 
żeczkę wojskową na to nazwisko i dodał, 
że przyjechał ze Lwowa na studja, Miesz- 
kał u świadka do 15 czy też 16 czerwca. 
Wyszedł tego dnia zrana, nie zjadłszy śnia- 
dania, czego nigdy nie czynił i więcej nie 
przyszedł. 

Dalej świadek mówi o trybie życia owe- 
go Swaryczewskiego, który wychodził z do- 
mu zrana i wracał wczesnym wieczorem. 
Przychodziła do niego jakaś pani, którą po- 


dawał za narzeczoną. W kilka dni po wpro- 
wadzeniu się sublokatora przyszła do niego 
akaś gazeta pod opaską ze Lwowa, czy z 

rakowa. W dniu zabójstwa min. Piera- 
ckiego świadek widziała sublokatora ostat- 
ni raz zrana koło godz. 8. Świadek zauwa- 


żyła w pokoju sublokatora, że zostawił on: 


walizkę, do której później włożono również 
rzeczy, pozostawione w szafie. Na trzeci 
dzień nadeszła od sublokatora kartka, w 
której tłumaczył swój nagły wyjazd w ce- 
lach. kuracyjnych zapowiadał _ powrót. 
Świadek odpisała pod wskazanym adresem 
ale list został zwrócony. 
Przewodniczący poleca Świadkowi spoj- 
rzeć na ławę oskarżonych i powiedzieć czy 
poznaje owego Swaryczewskiego. Świadek 


wskazuje na osk. Łebeda, mówiąc, że to ten. 
Na pytanie prokuratora Żeleńskiego świa- 
dek stwierdza, że z pokojem zajmowanym 
przez Swaryczewskiego można było poro- 
zumiewać się z klatki schodowej. przez pu- 
kanie tak, iż możliwe jest, że narzeczonej 
swojej snblokator otwierał sam. Wyglądu 
narzeczonej, jak również wyglądu człowie- 
ka, który odwiedził raz Swaryczewskiego 
świadek nie przypomina sobie. 

Następnie świadek Franciszek Tabor- 
ski, rewizor kolejowy, zeznaje, że w dniu 
6 sierpnia 1933 r. kontrolował w pociągu 
bilet osk. Kłymyszyńa i stwierdził, że na- 
zwisko na zniżce akademickiej jest podro- 
bione. Świadkowi wydało się podejrzane, 
że na zniżce było wiele pieczęci stacyj po- 
granicznych od strony Czechosłowacji. 
Kłymyszyn oświadczył wówczas śŚwiadko- 
wi, że podróżuje w celach turystycznych, 
a na uwagę, że nie wygląda na turystę, 
wskazał na swój plecak, mówiąc, że ma w 
nim ubranie turystyczne. Zdaniem świad- 
ka nie mogło być tam ubrania, bo plecak 
nie był wypchany. Kłymyszyn jechał wów- 
czas do Cieszyna. Świadek zapisał sobie 
numer zniżki i dowodu osobistego. Po 
sprawdzeniu w uniwersytecie Jagielloń- 
skim, okazało się, że zniżka należała do 
'stadenta medycyny Norberta Demy. Na 
stacjj w Bielsku Świadek chciał zwrócić 
uwagę policji na tego pasażera, który są- 
dząc z pieczęci stacyj granicznych, mógł 
trudnić się kolportażem nielegalnych pism, 
lecz Kłymyszyn znikł, Na wezwanie prze- 
wodniczącego, by wskazał Kłymyszyna, 
świadek wskazuje z początku na osk. Kar- 
pynca, potem jednak kategorycznie rozpo- 
znaje Kłymyszyna, a sąd stwierdza, że w 
śledztwie świadek rozpoznał Kłymyszyna 
również kategorycznie. 


Egzekutywa 0. U. N. w Pradze Czeskiej 


Przemyt literatury i broni z Czechosłowacii do Polski 


Następnie dłuższe zeznanie złożył świa- 
dek Marjan Chomrański, inspektor policji, 
naczelnik urzędu śledczego w Katowicach. 
Świadek ten mówił szczegółowo © przemy» 
cie nielegalnej literatury ukralńskiej z te- 
renu Czechosłowacji do Polski, Na podsta- 
wie informacyj ze źródła zagranicznego 
świadek zarządził obserwację odcinka gra- 
nicznego polsko-czechosłowackiego, gdzie 
przemyt ten był najbardziej ty. 
Największe nasilenie tego przemytu przy- 
pada na rok 1933. To samo źródło infor- 
macyjne wskazywało, że na terenie Czechu- 
ałowacji, w szczególności w Pradze, Mor. 
Ostrawie oraz na pograniczu polsko-czecho- 
ałowackiem i czesko-niemieckiem odbywa- 
ją się stale zebrania. Transporty nielegal- 
l Wah były wielkie i dochodziły do 

g. 

W dniu 9 stycznia 1934 r. świadek o- 
trzymał wiadomość, że z Pragi wysłano na 
teren Polski transport „Surmy% Świadek 
zarządził obserwację, która atwierdziła, że 
dnia 14 stycznia jakiś mężczyzna przeniósł 
przesyłkę z terenu czechosłowackiego 
przez rzekę Olzę i wręczył ją dwom osob- 
nikom, za nimi zaś pojechali wywiadowcy. 
Przed Bielskiem taksówka wywiadowców 
zepsuła się, tak, iż dalsze obserwacje wio- 
zących transport z konieczności musiały 
być zaniechane. 

„Świadek podaje następnie na podstawie 
uzyskanych informacyj, że w Pradze znaj- 
duje się egzekutywa U. O. N., której kie- 
rownikiem na Polskę był Jarosław Bara- 
nowski. Prócz niego w akcji tej brali u- 
dział inż. Ściborski i Polański, którzy da- 
wali nastawienia na teren Polski, utrzy- 
mywali kontakt bezpośredni z wysłańcami 
ze Lwowa i Krakowa, przesyłali materjały 
agitacyjne w postaci broszur i literatury 
oraz dawali wskazania w sprawie akcji sa- 
botażowej itd. Z terenu Polski kierowni- 
cy placówek wysyłali tą samą drogą ra- 
porty. Baranowski porozumiewał się z ty- 
Mmi kierownikami na terenie Małopolski. 

Przemyt bibuły z Czechosłowacji do 
Poiski trwał kilka lat, szczególnie jednak 
od roku 1931 z przerwami, zależnemi od te- 
go, jak się układały stosunki w Polsce i 
czy środki represyjne władz polskich dzia- 
łały hamująco. Na terenie Czechosłowacji 
pracował w 1932 r. niejaki Klnziewicz, któ- 
ry utrzymywał kontakt w Polsce z Kłymy- 
Bzynem i trzema innymi osobnikami. Kon- 
ferencje w Czechosłowacji odbywały się w 
różnych miejscach. Jedna taka konferen- 
cja odbyła się w sierpniu, Omawiano na 
niej sprawę silniejszego nasilenia Małopol- 
skl literaturą, bronią i małerjałami wybu- 
chowemi. Druga konferencja odbyła się w 
końcu września lub na początku paździer= 
nika 1933 r. z udziałem Baranowskiego i 
Kłymyszyna, przyczem omawiano wówczas 
sprawę transportów broni i materjałów wy- 
bushowych. Wyrażnie mówiono wtedy o 
jakimś akcie dywersji na terenie konsulatu 
sowieckego we Lwowie. W związku z tem 
Baranowski i Ściborski przewieżli do Pol- 
aki dwa pakunki z rewolwerami i amuni- 
cja. Wśród nich rewolwer marki Orgesz. 

Wikróżea we Lwowie istotnie 


zamachu w konsulacie sowieckim, Infor- 
macje świadka były pewne i godne zaufa- 
nia. Obsadził więc granicę, ale zamiast u- 
jąć wszystkie osoby na miejscu, wolał -na- 
razie poprzestać na obserwowaniu ich, aby 
dojść w ten eposób ośrodków. organizacyj- 
mych w Krakowie i Lwowie. W porozumie- 
niu z odpowiedniemi czynnikami w tych 
dwóch miastach świadek zorganizował słu- 
żbę celem wykrycia łączników i miejsc 
gkładowych literatury, broni środków wy- 
buchowych. 

Po likwidacji O. U. N. na terenie Lwowa 
powstał w O. U. N. wielki popłoch. Orga- 
nizatorzy w Czechosłowacji starali się 


zwrócić uwagę na odcinek koło Zakopane-. 


go dła przekraczania granicy. Kontakt z 
Czechosłowacją utrzymuje się do dziś. W 
lipcu 1934 r. Baranoweki skarżył się, że na- 
razie nie można nic robić i że brak ludzi, 
którzy pracowali dotychczas. Nie wyjawiał 
jednak, co się stało, twierdził tylko, że 
Kłymyszyn nie może pracować, bo jest cho- 
ry. W sierpniu mówił, że Kłymyszyn zo- 
stał aresztowany, że ma od niego „gryps", 


„stwierdzający, że Kłymyszyn nie nie mówił 


o Cieszynie i że można być spokojnym. 

Po przerwie obiadowej składa zeznania 
w dalszym ciągu świadek Chomrański. We- 
dług informacyj świadka Baranowski, 
Ściborski i Polański zajmowali w hierar- 
chji organizacyjnej stanowisko wyższe, 
Kłymyszyn zaś i Karpynec byli bezpośred- 
nimi podwładnymi. Karty tatrzańskie na 
nazwisko Grzegorza Iwoniuka używał Kar- 


pynec, a nie jak świadek poprzednio powie- 
dział — Kłymyszyn. Kłymyszyn pracował 
przy transporcie literatury osobiście od ro- 
ku 1932. Co do osoby, występującej pod 
pseudonimem „Orsoek“, która brała udział 
w konferencji w czeskim. Cieszynie we 
wrześniu czy październiku „1933 r., świadek 
podaje, że gdy okazał swemu informatoro- 
wi zagranicznemu wśród innych fotografij 
fotografję Bandery, informator ów stwier- 
dził, że jest to właśnie „Orsoek*. Wynika 
z tego, że Bandera brał udział w konferen- 
cji, na której omówiono zamach na konsu- 
la sowieckiego we Lwowie. Następnie świa- 
dek odczytuje dokument urzędowy, stwier- 
dzający, że Bandera był zatrzymany przy 
nielegalnem przekraczaniu mostu granicz- 
nego w Cieszynie na stronę polską i udawał 
wówczas, że stałe mieszka w Cieszynie, 
gdzie jakoby przez zapomnienie zostawił 
swą przepustkę. Tymczasem przy: rewizji 
osobistej znaleziono przy nim książeczkę 
wojskową polską, wystawioną w Kałuszu. 
Następnie zeznawał świadek Grabowski, 
przodownik P. P. na temat obserwacyj, ja- 
kie przeprowadzał w Cieszynie w sprawie 
przemytu nielegalnej literatury z Czecho- 
słowacji do Polski i przekraczania granicy 
przez Kłymyszyna i Karpynca. Patrząc na 
ławę oskarżonych, świadek rozpoznaje 
Kłymyszyna, poczem wskazując na osk. 
Karpynca, oświadcza, że jest on podobny 
do osobnika, którego znał jako Karpynca, 
lecz nie może stwierdzić tego z całą pew- 
| nością. 


Taksówka nr. 9006 


Następnie świadkowie Jan Sługa, Jan 
Konderla i Karol Sikora, wywiadowcy po- 
licji, zeznają © obserwacjach swych, prze- 
prowadzanych w Cieszynie i Bielsku osób, 
podejrzanych o przemyt nielegalnej litera- 
tury. Świadkowie szczegółowo podają da- 
ty, kiedy osk. Kłymysżyn przewoził ze 
strony czeskiej bibułę. Było to w pierw- 
szych miesiącach 1934 r. Zwykle Kłymy- 
szyn jeździł z Bielska jedną 1 tą samą tak- 
sówką nr. 8006. Świadek Sikora dodatko- 
wo zaznacza, że w śledztwie nie był prze- 
głuchiwany w sprawie osk. Bandery. Świa- 
dek dopiero później sobie przypomniał, że 
w roku 1932 przesłuchiwał Banderę, który 
był nielegalnie w Czechosłowacji. Odnoś- 
ne akta dochodzenia świadek wręcza sā- 
dowi. 

Następnie zeznawał świadek  Piesch, 
szofer i właściciel taksówki z Belska. Po- 
nieważ świadek ten włada tylko językiem 
niemieckim, sąd na wniosek prokuratora 
postanowił wezwać jąko biegłego tłumacza 
obecnego na sali prdinspek >ra Chomrań- 
ćkiego. Świadek Piesch podaje, że mniej 
więcej przed rokiem woził 3 czy á razy z 
Bielska do Cieszyna pewnego osobnika, 
który zawsze w drodze powrotnej miał z 
Fry bagaż. Świadek ma taksówkę nr. 


Kosze, jakie woził z sobą ów osob- | sku. 


nik, były ciężkie. 


Świadek Józef Białek, szofer taksówki, 
również woził Kłymyszyna z Bielska do 
Cieszyna i podobnie jak poprzedni świadek 
stwierdza, że Kłymyszyn miał zawsze Z s0- 
ba 3—4 walizki. Ponieważ świadek ten pe- 
wnych szczegółów sobie nie przypomina, 
sąd odczytuje jego zeznania, złożone w 


śledztwie, które Świadek obecnie potwięr- |- 


dza. 

Po krótkiej przerwie przewodniczący 0- 
głosił postanowienie sądu treści następują- 
cej: Wobec uchybień powadze sądu ze stro- 
ny p. adw. Stefana Szłanaka, polegających 
na kilkakrotnem przeszkadzaniu i prźzery- 
waniu przewodniczącemu w trakcie prze- 
słuchiwania świadków, przewodniczący u- 
przedza obrońcę, iż w razie powtórzenia się 
takich wypadków, sad zastosuje sankcje 
z art. 61 ustawy © sądach powszechnych, 
przewidującego kary grzywny. - 

Zkolei staje przed sądem świadek Emilja 

ycia. Prosi ona o zezwolenie na składa- 
nie zeznań w języku ukraińskim. Na pyta- 
nie przewodniczącego oświadcza jednak, iż 
po polsku mówi. Uprzedzona, że © ile nie 
będzie zeznawała w języku polskim, który 
dobrze zna, sąd uważać to będzie za odmo- 
wę zeznań i zastosować może grzywnę, świa 
dek oświadcza, że będzie zeznawała po pol- 
Świadek zeznaje, iż zna Jarosława 


Świadek rozpoznaje w | Snolskiego od r. 1934. Kiedyś Spolski zwró- 


osk. Kłymyszynie osobnika, którego woził | cił się do niej z prośbą, aby zawiozła do 
da Cieszyna. „ Krakowa maszynę 
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do Kłymyszyna. Było to 22 czy 23 marca. 
Spolski dając to polecenie, nie mówił dla- 
czego to czyni. Do Kłymyszyna trafiła odra- 
zu, oddała maszynę i list, mówiąc od kogo 
pochodzą. Rozmowy żadnej z nim nie pro- 
wadziła. Kłymyszyn dał świadkowi list, któ- 
rego treści nie zna, w celu wręczenia Spol- 
skiemu we Lwowie. Po przyjeździe do Lwo- 
wa listu nie oddała, gdyż zaginął jej pod- 
czas zatrzymania świadka na policji we 
Lwowie, czy też jeszcze w pociągu. 

Na wezwanie przewodniczącego, aby 
wskazała Kłymyszyna, świadek podaje, iż 
nie rozpoznaje Kłymyszyna. Na pytanie 
prok. Żeleńskiego wyjaśnia, że polecenie do 
Spolskiego otrzymała od Iwanny Czarnec- 
kiej. Żadnego hasła celem porozumienia się 
z Kłymyszynem nie otrzymała. Zaprzecza, 
aby opowiadała Spolskiemu, że list dany 
przez Kłymyszyna zjadła. Na pytanie o- 
świadczą, iż jest pod śledztwem, pod zarzu- 
tem udziału w OUN. : 


Uparty świadek skazany 
na 100 zł grzywny 


Następny świadek Irena Chomiak usiłu- 
je odpowiadać na pytania przewodniczące- 
go po ukraińsku, przyznaje jednak, że jest 
studentką uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie. Oświadcza, że po polsku zezna- 
wać nie będzie. Po naradzie przewodniczący 
ogłosił postanowienie sądu, który biorąc pod 
uwagę, że Irena Chomiak, będąc studentką 
uniwersytetu we Lwowie, zna język polski 
i nim włada, że nie chce zeznawać w języ- 
ku polskim, a zatem odmawia złożenia ze- 
znań, postanawia skazać ją na grzywnę 100 
zł. z zamianą w razie nieściągalności na 10 
dni aresztu. Jednocześnie z tych samych 
względów postanawia odczytać zeznania 
jej, złożone w śledztwie. Z odczytanych ze- 
żnań Ireny Chomiak, która jest narzeczoną 
Iwana Malucy wynika, że Kłymyszyn do- 
starczył jej w Krakowie niewypełnioną le- 
gitymację z pieczęciami Uniwersytetu Ja- 
giellóńskiego. Legitymację tę Chomiakówna 
w jego obecności opatrzyła swoją łotografją 
i wypełniła fikcyjnem, © czem on wiedział, 
nazwiskiem Zofji Olszewskiej. Na podsta- 
wie tej legitymacji Chomiakówna. meldowa- 
ła się następnie w Krakowie, w kilku kolej- 
no zajmowanych mieszkaniach, które jej 
nastręczył Kłymyszyn. W czasie pobytu w 
Krakowie przepisywała na maszynie, którą 
jej przywiozła Linycia, rękopisy artykułów, 
przeznaczonych do krajowych wydawnictw 
OUN. Rękopisów tych dostarczył jej również 
Kłymyszyn. W Krakowie widywała się rów- 
nież z Karpyncem, w którego mieszkaniu 
zauważyła również chemiczne przybory. 
Chomiakówną opiekował się w Krakowie 
Kłymyszyn. , 

Pb odczytaniu zeznań Chomiakówny, ze- 
znawał świadek Tomasz Bielanow, kierow- 
nik urzędu śledczego w Kolomyji. Z oskar- 
żonych zna Myhala, który w czerwcu 1932 r. 
aresztowany był w Kołomyji i sądzony w 
Czortkowie za należenie do OUN. wraz z 
Onyszczukiem. Następnie świadek mówi o 
przemycie literatury propagandowej przez 
Worochtę, w czem brało udział szereg osób, 
pochodzących z Kołomyji, m. in. Kołtyk i 
Barycki, którzy napadli na ambulans pocz- 
towy w okolicach Kołomyji i zabili policjan 
ta. Świadek znał również nazwisko 08k. 
Hnatkiwskiej jako członkini OUN. i prowa- 
dził przeciw niej dochodzenie, gdyż miała 
być pomocna Onyszczukowi w kolportażu 
bibuły na Pokuciu. Świadek zajmował się 
sprawą Kuźmówny i innych członków OUN 
których sprawa została umorzona, Jeden z 
nich Senczuk mieszkał swego czasu w Ja- 
sinie w Czechosłowacji u braci Kłępuszów 
i był dawniej żołnierzem armji ukraińskiej. 
Faktycznie nazywa się Bszhrisznyj, miesz- 
ka obecnie pod Kołomyją. Podczas rewizji 
znaleziono u niego rewolwer i czysto pry- 
watną korespondencję z Kłępuszami. Na 
pytanie prokuratora świadek podaje, że O-- 
nyszczuk przed dwoma miesiącami wyje- 
chał niewiadomo dokąd. 


Podczas badania tego świadka. osk. My- 
hał prosi po polsku przewodniczącego © 
głos celem zadania  Świadkowi pytania, 
skąd wie, że Myhal w roku 1931 zajmował 
się przemytem literatury. Świadek wyjaś- 
nia, że wiadome mu to jest z poufnych in- 
formacyj, a pozatem dowiedział się z zez- 
nań, złożonych przez Onyszczuka. 


Osk. Myhal zapytuje, dlaczego świadek 
w Czortkowie na sprawie powiedział, że o 
działalności Myhala nic mu nie było wia- 
dome, a teraz twierdzi co innego. Świedek 
zaprzecza temu i dodaje, że od roku 1929 
ma Myhała w swej ewidencji. 

Na pytanie osk: Myhala, kiedy widział 
poraz ostątni Onyszczuka, świadek. odpo- 
wiada, że widział go poraz ostatni w wię- 
zieniu po odstawieniu go z Warszawy -do 
Kołomyji w czerwcu 1935 r. czy w lipcu te- 
go roku. Obrońca Hankiewicz zapytuje 0- 
skarżonego Myhala, kiedy widział się ostat- 
ni raz z Onyszczukiem, na co Myhal odpo- 
wiada, że w sierpniu tr. podczas koniron- 
tacji w więzieniu przy ul. Dzielnej. 

Na tem przewodniczący przerwał o godz. 
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Dlaczego taka kolejność? 


Najpierw obciążenie, a później uigi 


Prace, zmierzające do odciążenia 
budżetów rodzinnych warstwy pracow- 
niczej — urzędników państwowych, sa- 
morządowych i prywatnych — posuwa- 
ja się szybko naprzód. Dzień w dzień 

` zapadają w tym kierunku nowe decyzje. 

: Po obniżce komornego w starych do- 
mach. przyszło rozłożenie reszty płatno- 
ści na pożyczkę inwestycyjną na 10 rat, 
przyszło zaprzestanie ściągania zali- 
czek, zaciągniętych przez urzędników, 
przyszło obniżenie oprocentowania w 
domach, zbudowanych między r. 1927 a 
1931, a więc i obniżenie czynszu w no- 
wych budowlach, obecnie zapaść mają 
decyzje, dotyczące obniżki taryf przewo- 
zowych na kolejach i obniżenia ceny 
tych produktów kartelowych — jak wę- 
giel, żelazo, nafta, papier, cukier itd. — 
które wywierają niewątpliwy wpływ na 
koszty utrzymania. 

Odciążenia zatem mają pójść bardzo 
daleko, a w czasie mają się zbiegać z 
obciążeniami, nałożonemi na warstwę 
pracowniczą, na ludzi o stałych pobo- 
rach, tak, by ludzie ci jaknajmniej od- 
czuł te właśnię obciążenia. 

,. Wysuwa się zatem pytanie: dlaczego 
„dekrety o obciążeniach wyszły weze- 
, śniej? Dlaczego od nich zaczęła się ak- 
cja rządu? Bo w umysłach ludzi niezbyt 
krytycznie usposobionych i niezadają- 
cych sobie trudu rozważenia rzeczywi- 
stej sytuacji Państwa, mogłyby wyłonić 
się zastrzeżenia: jeśli w czasie zarówno 
obciążenia jak i odciążenia mają się 
zbiegać, to czyż nie było właściwiej za- 
cząć od odciążeń, a potem dopiero wy- 
stąpić z obciążeniami? 

Na to jednak trzeba odpowiedzieć: 
rząd mógł do akcji udzielenia warstwie 
pracowniczej rekompensat za obniżenie 
poborów (u urzędników państwowych i 
samorządowych) i za podwyższenie po- 
datku' dochodowego (u pracowników 
prywatnych) przystąpić dopiero wtedy, 
gdy zapewnił sobie spokój na odcinku 
budżetowym. Trudno sobie wyobrazić 
ministra skarbu, spokojnie pracującego 
nad rekompensatami dla warstwy pra- 
cowniczej, gdy ma głowę zaprzątniętą 
troskami, skąd zdobyć pieniądze na wy- 
płatę poborów, jak łatać dziury deficy- 
towe. Czyż w tych warunkach można 
ustalać plan akcji, sięgającej w najroz- 
maitsze dziedziny życia społecznego? 

I dlatego na sam początek trzeba by- 
ło zwolnić się z kłopotów deficytowych, 
jako pierwsze zarządzenie wydać obcią- 
żenia. Zabi, z 

Ale zarazem trzeba było tak plan ca- 
ły obmyśleć, aby działanie tych obcią- 
żeń na świat pracowniczy zbiegło się w 
czasie z odciążeniami. A więc jeśli 1-go 
grudnia urzędnik państwowy  przynie- 
sie do domu zmniejszoną pensję — to 
już od. tego dnia obowiązywać mają ta- 
kie odciążenia, któreby zrównoważyły 
obniżkę pensji. Lub jeśli 1-go stycznia 
funkcjonarjusz w przedsiębiorstwie pry- 
watnem zapłaci większy podatek docho- 
‘dowy — to też i z tym dniem musi mniej 
płacić za komorne i mniej za węgiel, 
cukier itd. 


niemożliwe do przeprowadzenia, gdyż 
przesłanką powodzenia planu rządowe- 
go stanowiło przedewszystkiem uwol- 
nienie się od zmory deficytowej, by z 
tem większą swobodą móc wywrzeć sku- 
teczny nacisk na te elementy społeczne, 
które zmusić trzeba do wyrzeczenia się 
egoistycznej zasady „sztywnych cen". 

i W tym też kierunku idzie dalsza ak- 
cja. Już w tej chwili ważą się bardzo 
doniosłe decyzje, których efekt realny 
musi słę objawić już w grudniu, tak by 
RZESZA 


Ziemia ze wszystkich stanów Ameryki do Muzeum 


władz, jak i kolejność tych zarządzeń. 


jasna: przywrócona była równowaga 
nietylko w dochodach i wydatkach Pań- 
stwa, ale również i w budżecie rodzin- 
nym „warstwy pracowniczej. 

Podejmowane są więc i zostają w 
czyn wcielone ważkie decyzje, które nie- 
tylko mają dać rekompensatę warstwie 
pracowniczej, ale również wpływem 
swym sięgać na całe życie gospodarcze 
kraju. 

Z tego też punktu widzenia należy 


oceniać zarówno obecne zarządzenia 


w Belwederze 


Przedstawiciele 
Śląska i Pomorza z Ameryki w osobach p. 
Piskowskiego z Chicago i Alicji Ellen de 
Maxwell ofiarowali p. Prezydentowi Rzpli- 


) Odwrócenie kolejności: najpierw od- |z nowym rokiem sytuacja była zupełnie 
ciążenia a potem obciążenia — było więc 


klubów Wielkopolski, | kową z listami gubernatorów Stanów, z 


których pobrana była ziemia. 
P. Prezydent polecił dary te przekazać 
Muzeum w Belwederze. 


Po audjencji u p. 


TZODOWEEKENKEDII 


Ra zdjęciacb delegacja Polaków z Amoryki u p. Prezydenta K. P, i F p. Marszałkowej Piłsud- 
skiej. Delegacji towarzyszy ambasador Stanów Zjednoczonych w Warszawie p. Coudaby 


tej skrzynkę z torebkami, zawierającemi | Prezydenta delegacja udała się do p. Mar- 


ziemię ze wszystkich stanów i wysp Stanów 
Zjednoczonych oraz ozdobną księgę pamiąt- 


szałkowej Piłsudskiej, której wręczyła al- 
bum z fotografjami, listów pisanych przez 
gubernatorów stanów. | 


Zarządzenie, które należy cofnąć 


Jak się dowiadujemy, Ministerstwe Skar- 
bu wydało zarządzenie, zmieniające dotych- 
czasowe terminy w opłacie podatku loka- 
lowego. Dotąd podatek ten był podzielony 
na cztery raty imożna go było opłacać w 
czterech ratach kwartalnych. Od Nowego 
Roku podatek lokalowy ma być pobierany 
w dwóch ratach półrocznych. 


Zarządzenie to jest dotkliwem uderze- 
niem w interesy lokatorów, utrzymujących 
się przeważnie ze skromnych zarobków, 
które w dodatku zostały ostatnio jeszcze 
pogorszone. Wydatek jednorazowy połowy 
przypadającego w ciągu roku podatku loka- 
lowego z pewnością będzie przewyższał siły 
płatnicze większości lokatorów. Z trudem 


opłacali oni dotychezas raty kwartalne po- 
datku od łokali. Tem trudniej przyjdzie 
im płacić raty dwa razy wyższe. Niewiele 
tu pomaga fakt, że zagadnienie zapłacenia 
podatku będzie stawało przed nimi tylko 
dwa razy do roku, a nie cztery jak dotych- 
czas. Każdy przyzna, że ludziom, żyjącym 
z miesięcznych zarobków łatwiej jest zapła- 
cić cztery razy drobną sumę, niż dwa razy 
— większą. To też skutkiem nowego za- 
rządzenia władz skarbowych będzie tylko 
zwiększenie liczby egzekucyj podatkowych 
i związanych z tem wydatków. 

Czy nie możnaby tego zarządzenia, które 
właściwie nie daje skarbowi żadnego spe- 
cjalnego efektu, cofnąć? 


Kto może wyjechać zagranicę? 
Nowe ograniczenia w sprawie wydawania paszportów zagranicznych 


Oczywiście — przedewszystkiem czło- į} zZ wyjątkiem wypadków, w których mini- 


wiek, który ma pieniądze.. 

"Taka byłaby najprostsza odpowiedź na 
to proste poniekąd pytanie. Ale tylko w wa- 
runkach normalnych, a ponieważ od wielu 
lat żyjemy w warunkach anormalnych, więc 
wyjazd: zagraniczny zależny jest od wielu 
innych okoliczności, przedewszystkiem zaś 
od uznania i zgody władz państwowych, 
które w trosce o sytuację budżetową muszą 
regulować kwestję wywozu pieniędzy z kra- 
ju. One też.w związku z tem czuwają nad 
wyjazdami zagranicę i od ich zgody osta- 
tecznie jest zależny każdy wyjazd. 

Ostatnio sprawę wydawania: paszportów 


zagranicznych reguluje nowy okólnik máni- : 
stra spraw wewnętrznych. Okólnik ten po-. 


stanawia, że paszportów bezpłatnych władze 
administracyjne wogóle nie będą wydawały 


sterstwo spraw wewnętrznych wyda specjal- 
ne zarządzenia. Paszporty takie przysługu- 
ią np. konsulom honorowym obcych państw. 

Uzyskanie paszportów ulgowych, a na- 
wet paszportów normalnych jest również 
bardzo utrudnione. 

Wydawanie paszportów za opłatą nor- 
malną będzie ograniczone do minimum. 

Zezwolenie na wyjazd zagranicę za pasz- 
portem normalnie opłaconym można otrzy- 
mać jedynie w razie istnienia nieodzownej 
potrzeby wyjazdu zagranicę, a więc np. w 
razie konieczności przęprowadzenia kuracji 
zagranicą (potrzebne zaświadczenie lekarza 
urzędowego), w razie, konieczności odwie- 
dzenia członków rodziny, przebywających 
stale zagranicą (potrzebne zaświadczenie 
konsulatu). W żadnym razie jednak nie 


uzasadnia konieczności wyjazdu np. chęć 
towarzyszenia członkowi rodziny, chęć zwie- 
dzenia obcego kraju czy wystawy międzyna- 
rodowej czy zamiar wzięcia udziału w kon- 
gresie międzynarodowym. 

Zawieszono także wszystkie zarządzenia 
w Sprawie wydawania paszportów ulgo- 
wych dziennikarzom i literatom, których 
obecnie obowiązują przepisy ogólne. 

Udzielenie paszportów ulgowych uzale- 
żnione jest od przedstawienia dowodów, 
stwierdzających istotną i konieczną potrze- 
bę wyjazdu zagranicę oraz od bezwzlędnego 
zadośćuczynienia wszystkim warunkom, 
przewidzianym w rozporządzeniu z dnia 
7-go maja 1932 r. 

Dość ciekawy jest Szczegół okólnika, 
ustalający, jakie dochody uprawniają do 


Mimo pracy domowej 
delikatne rączki ! 


GŁOSY I ODGŁOSY. 


Pomysły naszych zachowawców 
pod pręgierzem opinii 


(t.) Pismo nasze, jedno z pierwszych, 
ulerzyło na alarm, protestując przeciw po- 
mysłom ograbienia świata pracy z jego o0-' 
szczędności w Zakładzie Ubezpieczeń Spo- 
łecznych, z jakiemi wystąpił niedawno. or- 
gan naszych zachowawców „Czas*. Pomy- 
sły te, do których zresztą „Czas“ powraca 
wciąż z uporem manjaka, spotkały się ze 
zdecydowanem potępieniem całej opinii pu- 
blicznej. Prasa rozmaitych odcieni jest 
wyjątkowo zgodna pod tym względem, wy- 
kazując niemoralność tego rodzaju pomy- 
słów ratowania jednej warstwy narodu ko- 
sztem innej. 

Ostatnio w sprawie tej zabiera także głos 
krakowski „Głos Narodu*, który scharak- 
teryzowawszy na wstępe obecną sytuację 
materjalną rzesz pracowniczych w Polsce, 
pisze: 3 
„I w takiej właśnie chwili organ kon- 

serwatystów, obszarniczy „Czas* ma zu- 

chwałość doradzania rządowi projektu 
pozbawienia rzesz pracowniczych : tych 
kapitałów, które złożone zostały w Za- 
kładach Ubezpieczeń Społecznych na za- 
bezpieczenie rent emerytalnych i zasił- 
ków na wypadek braku pracy. Organ 
obszarniczy radzi je użyć na... dalsze od- 
dłużenie rolnictwa, radzi komfiskować. 
składki pracownicze na rzecz zadłużo- 
nych obszarników, a to w imię rzekomo 
ratowania pracowników przed skutkami 

socjalizmu państwowego. , 

O jakie to kapitały idzie? Jak obli- 
cza „Czas“, aktywa ubezpieczeń społecz- 
nych wynoszą około 900 milj. zł, W tej 
sumie około ćwierć miljarda stanowią 
zaległe składki, jako pozycja mocno 
wątpliwa, oraz drugie tyle nieruchomo- 
ści, przy obecnych kosztach budowy, ©- 
szacowanych za wysoko. Pozostaje sū- 

ma okóło 400 miljonów zł. ulokowana w 

papierach banków państwowych i na tę 

właśnie sumę rozciągają się apetyty kon- 
*serwatystów. Punktem wyjścia dla tych 
projektów jest przesłanka, że ubezpie- 
czalnie, skutkiem wadliwej polityki lo- 
kacyjnej straciły już wielką część swo- 
ich aktywów. ` „Idzie zatem — według 
„Czasu“ — o to, czy te straty mają być 
przeznaczone na oddłużenie czy też ma 
być podtrzymywana fikcja, że aktywa 
te istnieją po to, aby na jej podstawie 
rozszerzać system socjalizmu państwo- 
wego”. Jak widać, „Czas* uważa, że ka- 
pitały wypożyczone przez ubezpieczalnie 
bankom państwowym, a przez te ostatnie 
rolnictwu, są właściwie dła ubezpieczeń 
stracone. Rolnictwo jest niewypłacalne, 
więc banki państwowe mogą tylko albo 
przejąć zadłużone majątki albo popro- 
stu skreślić długi rolnictwa. A oo wobec 
tego z oszczędnościami ubezpieczonych 
pracowników? Ci — konkluduje „Czas 

— mogą mieć tylko pretensję do banków 

` państwowych... ERĄ 
Takto misternie, w swym projekcie 

wywłaszczenia rzesz pracowniczych z 

resztek kapitału ubezpieczeniowego, zdo- 

łał czołowy organ konserwatystów 
przejść do porządku nad etyką, nad pra- 
wem własności". 

„Głos Narodu”, pismo, którego nikt o 
zbytnią radykalizację posądzić nie. może, 
tak konkluduje swoje wywody: 


Jakże łatwo będzie mogła utrwalić się 

w społeczeństwie pamięć o tem, że or- 
gan wielkiego ziemiaństwa głosił „hasło 
wywłaszczenia innej grupy ludności, Mo- 
że łatwo przypomnieć się to wówczas, 
gdy znowu aktualną stanie się Sprawa 
przeprowadzenia racjonalnej reformy 
rolnej, takiej reformy, któraby zapobie- 
gła podtrzymywaniu fikcji wielkich, 
wciąż zadłużających się ponad swą Siłę 
płatniczą, latyfundjów". 

Pp. zachowawcy przeliczyli się. Wy- 
ciągnęli rączkę po pieczone gołąbki i sparzy- 
li się. 

Czy się jednak czegoś nauczą? 
i 
granica dochodów do której według okólni- 
ka przysługuje ulga, jest dość wysoka: dla 
osób samotnych 400 zł. miesięcznie, dla 
utrzymujących rodzinę 600 zł, po potrące- 
niu podatków lub innych danin publiez- 
nych. 

Twarde są nowe przepisy paszportowe, 
niemniej jednak uznać trzeba, że w obeenej 
sytuacji gospodarczej w memencie pewsze: 
chnej mobilizacji do generalnego ataku 
przeciw wycieńczającej kraj i jego życie de- 
presji, są one niezbędną koniecznością. 

Tak też musi je przyjąć każdy obywatel, 
dla którego dobro i przyszłość Państwa nie 


uzyskania paszportu ulgoweeo. Otóż górna | są rzeczą obojętną, 


JULIUSZ KADEN-BANDROWSKI. 


W roku 1830—31-szym mieli Polacy 
wszystko: płonęła jeszcze wśród nich 
tradycja zwycięstwa, tradycja wielkiego 
cesarza Francuzów Napoleona, pod któ- 
rego znakami terminowali długie lata, 
okrywając sławą honor oręża polskie- 
go. Mieli armję znakomitą, wyszkolone 
prześwietnie, armję, która była w ów- 
czesnym świecie wzorem sprawności i 
karności. Mieli skarb, pełen potężnych 
zasobów pieniężnych. Mieli przygotowa- 
ne rozumnie dlą armji obfite zapasy a- 
munieji i wszelkiego innego zaopatrze- 
nia. Działali wśród narodu, który nie na- 
wykł był jeszcze do niewoli obcej, który 
pamiętał, żywemi oczyma oglądał jesz- 
cze własną wolność, a w zetknięciu z u- 
ciskiem i waż burzy? się nieustan- 
nie, 

Tak więc mieli za sobą potężny gniew 
ludu, wielki poryw całego narodu, a był 
to poryw z najszlachetniejsżych i naj- 
twardszych, o czem świadczyły dowo- 
dnie ich walki rozgrywane do ostat- 
niego wystrzału, do ostatniego człoż 
wieka. 4 

Mieli to wszystko po swej stronie i 
jeszcze więcej: pracował dla nich czas, 
przestrzeń i srogi rozruch podważający 
porządki ówczesnej Europy. Mieli czas 

dla najlepszego przygotowania sprawy, 
Rosja bowiem, której panowanie u sie- 
bie w Polsce podepiali, zajęta była na 
Kaukazie 1 przeciw Turcji. Przestrzeń 
zaś wielkiego imperium utrudniała wro- 
gowi naszemu szybkie ściągnięcie sił. 
Mieli po swojej stronie całą europejską 
konjunkturę, w której słowo Polska zna- 
czyło wówczas to samo, co święte słowa 
wolności i sprawiedliwości. 

Czemuż przegrali? Gdy wiemy, że bi- 
li się jak lwy, gdy wiemy, że nie żałowa- 
li cierpienia, życia i krwi, gdy wiemy, 
że nietylko ofiarnie, ale że bronią swą. 
władali mistrzowsko, czemuż przegrali?! 
Czemuż w wyniku ostatecznym całemi 
korpusami jako armja pokonana, lecz 
wcale nie rozbita, bynajmniej nie 
zniszczona, pełna jeszcze ducha ł mocy, 
przekraczali słupy graniczne, rzucając 
broń pod nogi pruskim i austryjackim 
żandarmom ?1 

Czemuż przegrali? Nie odpowie na 
to pytania i nie odgadnie przyczyny, 
kto owej śmiertelnej batalii pradziadów 
naszych roku 1830 i 31-go nie zestawi z 
równie straszliwą batalją Polaków, sto- 
czoną z Rosją w roku 1920-tym. W roku 
1920 szły przeciw Polsce nie carskie ro- 
ty bezduszne, lecz wielkie masy, zapalo- 
ne do walki nowemi hasłami. Masy te, 
prócz współczesnego oręża, posługiwały 
się nowym orężem, papierowym, lecz 
groźnym, który zatruwał duszę przeciw- 
nika. Siły oręża tego, siły propagandy 
Sawietów nie wytrzymała żadna armja 
wielkich państw zachodu, ani nad Mo- 
rzem Czarnem, ani na północy. 

W Polsce zaś samej nie było za- 
pasów dostatecznych dla armji, nie było 
sprzętu wojennego, nie było amunicji, 
nie było wypracowanej wspólnie dok- 
tryny walki, nie było, bo nie mogło jesz- 
cze być, jedności w wojsku, nie mówiąc 
już o tem, że kraj wyczerpany wojną | 
światową opadał z resztki żywotnych 
sił. 

Jakże się więc stało, że pradziadowie | 
nasi z roku 1831-go, mając wszystko po i 
swojej stronie, przegrali tragicznie, a my ; 
w roku 1920-tym, mając wszystko prze- | 
ciwko sobie, żeśmy sztandary okryli | 
zwycięstwem t zwycięską bronią okreś- 
lili granice Państwa?! Na przestrzeni 
tych dwóch walk stulecia w r. 1831-ym, 
mając wszystko — przegraliśmy, gdyż 
wodza między nami nie było. Nie mając 
nic prawie w roku 1920-tym — zwycię- 
żyliśmy, gdyż Wielki Wódz do walki 
nas prowadził. 

W chwilach straszliwych, przełomo- 
wych, gdy dzieje ważą się na szalach, 


PWETEETYMADE o NET 
ye 


Zgon dziennikarza $ 
W Krakowie w czasie pracy przy biurku i 


redakcyjnem zmarł członek redakcji „Ilu- 
strowanego Kurjera Codziennego“ śp. Ka- 
zimiera Nizioł, jeden z nielicznych już przed, 
stawicieli starej generacji eerie 
krakowskich, 


1830 - 


31a 


wódz staje się sercem, staje się duszą 
narodu. Jakże mieliśmy przegrać, gdy 
nasz Wódz, Józef Piłsudski, niczem du- 
sza samego narodu, ożywiał nas nie- 
wyczerpaną nigdy mocą entuzjazmu, gdy 
genjuszem sweim prowadził nas przez 
wszystkie pola walki, a spiżową powagą 
umiał dotkniętych ciosami, czy zwaśnio» 


Składajcie ofiary 


PIĄTEK, DNIA 29 LISTOPADA 1935 R. 


1920 


nych pogodzić i jeszcze raz rzucić na 
wroga. Rok 1980 — to niespożyty triumf 
genjuszu, triumf tej ehwili najcu- 
downiejszej na kartach dziejów, gdy ca- 
łe życie narodu wciela się w Męża wybra- 
nego, którego później historja zwie opa- 
trznościowym. 


Życie takiego człowieka, miary za. 


iste nadludzkiej, wieczne jest w naro- 


„dzie. Wieczne w owocu czynów dokona- 
nych i.wieczne w pamięci potomnych. 


"Naszą sprawą najbliższą teraz — to pa- 
mięć ową rozsławić i pokoleniu naszemu 
najdonioślej zaznaczyć, by innym poko- 
leniom przekaząć. Niemasz tu lepszej 
drogi, jak tylko siły nasze i wszelką mo- 
żność zjędnoczyć w tej inicjatywie, nad 
którą objął przewodnictwo Pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej Ignacy Mościcki. 
Pod Jego przewodnictwem mamy teraz 
dokonać pracy uczezenia Józefa Piłsud- 
skiego, uczczenia Człowieka, który Pol- 
skę z domu niewoli wprowadził do domu 
wolności. 


na Naczelny Komitet Uczczenia 
Pamięci Marszałka J. Piłsudskiego 


Konto P. K. ©. 1313, 
A ZK EAE AW DDR. 


Ogólnopolska akcja zbiórki na Fundusz Uczczenia 
Pamieci Marszałka Piłsudskiego 


Instrukcja wydziału wykonawczego Naczelnego Komitetu Uczczenia Pamięd 


Dla jednolitego i najbardziej skuteczne- 
go przeprowadzenia akcji zbiórkowej na te- 
renie Rzeczypospolitej na rzecz Funduszy 
dla Uczczenia Pamięci Marszałka Piłsud- 
skiego — wydział wykonawczy Naezelnego 
Komitetu Uczezenia Pamięci Marszałka Pił- 
sudskiego wezwał do wapółpracy wojewódz 
kich delegatów wydziału wykonawczego 
Naczelnego Komitetu, którzy obejmują pie- 
czę nad całokształtem akcji zbiórkowej na 
terenie swego województwa ij w tym celu: 

1) powołują Rady Obywatelskie (w skła- 
dzie około 10-ciu osób z różnych warstw 
społecznych), które centralizują na dąnym 
terenie akcję informacyjną i wykonywują 
nadzór nad akcją zbiórkową; 

2) tworzą za pośrednictwem Rad Oby- 
watelskich lokalne organy wykonawcze: 
komitet wojewódzki oraz komitety powia- 
towe. 


W specjalnie rozesłanej instrukcji Ko- 
mitet Naczelny zwraca uwagę, iż ze wzglę- 
du na społeczny charakter akcji zbiórko- 
wej jest wiełee wskazanem, by w skład ko- 
mitetu wojewódzkiego i komitetów powia- 
towych weszli przedstawiciele wszystkich 
warstw społecznych, które swym przykła- 
dem i wpływami będą mogły skutecznie 
przyczynić się do powodzenia akcji zbiór- 
kowej. 

Komitety wojewódzkie współpracować 
będą w bezpośrednim kontakcie z sekcją 
finansową Naczelnego Komitetu, a zada- 
niem jego jest: l 

zrealizowanie planu i programu akcji 
zbiórkowej, opracowanych przez sekcję fi- 
nansową Naczelnego Komitetu, której dzia- 
łalność w myśl założenia, że Naczelny Ko- 
mitet ma na celu wcielenie woli całego Na- 
rodu, zmierzającej do uczczenia pamięci 
Marszałka, idzie w kięrunku umożliwienia 
jak najszerszym warstwom społeczeństwa 
wzięcia udziału w akcji zbiórkowej. Akcja 


Marszałka Piłsudskiego 
niężne ograniczają się do sum drobnych 
(choćby kilkugroszowych). W tym celu 
komitet wojewódzki między innemi: 


ków, jacy na podstawie kktaaioki opinii, 
zasługują na mianó „mężów zaufania” da- 
nego zwiążku lub organizacji, zechcą z do- 


1) organizuje i powołuje do współpracy | brej woli służyć komitetówi wojewódzkie- 


komitęty powiatowe, 

2) prowadzi bezpośrednio i za pośredni- 
ctwem komitetów powiatowych propagandę 
akcji zbiórkowej zapomocą prasy i dostar- 
czonega przez sekcję finansową materjału; 
propaganda akcja zbiórkowej obejmuje: 

a) konferencje prasowe z udziałem wszy- 
stkich przedstawicieli prąsy lokalnej, któ- 
rych informuje się o celach, wytycznych i 
sposobie przeprowadzenia akcji zbiórkowej 
na terenie województwa i których zobawią- 
zuje się da umieszczania w repręzentowa- 
nych przez nich organach odezw, komuni- 
katów, biuletynów itp, dotyczących akcji 
zbiórkowej; 

b) .odczyty propagandowe-informacyjne 
w lokalnych stowarzyszeniach, związkach i 
szkołach, z udziałem odpowiednich prele- 
gentów, których zaopatruje się w materjał 
dla prelekeji; 


"0 opracowanie rozdzielnika, według któ- 
rego rozsyła się da komitetów powiatowych 


materjały propagandowe, dostarczone przez | 


sekcję finansową Naczelnego Komitetu; 


3) rozsyła za pośrednictwem komitetów 
powiatowych (w stosunku: 1 egz. na 50 o- 


sób) — formularze deklaracyj zbiorowych, 


z dołączonemi blankietami P. K. O., do znaj- 
dujących się na terenie poszczególnych po- 
wiatów urzędów państwowych, komunal- 
nych, samorządowych, tudzież instytucyj 1 
zakładów, prowadzących biura ze stale za- 
trudnionym personelem; 

4) organizuje konferencje propagandowo- 
informacyjne dla przedstawicieli wszyst- 
kich, prawnie działających na terenie mia- 
sta wojewódzkiego, stowarzyszeń, związ- 
ków i organizacyj społecznych, których w 
wyniku tej konferencji, zobowiązuje się da 


ta powinna więc ogarnąć również i te sfery | terminowego, pisemnego zgłoszenia komi- 


społeczeństwa, których Świadczenia pie- | 
OC TATE TWE CEO O I EEEE EREET ERER 


tetowi wojewódzkiemu tych ze swych człon- 


S4-leżni szewc Rutewica z pod Warki ze wzruszeniem wspomina te czasy, gdy to własnoręcznie 
robił buty Piotrowi Wwvsąckiemą 


mu swą pomocą w akcji zbiórkowej i za 
których dana organizacja przyjmuje na sie- 
bie odpowiedzialność; 

5) sporządza rejestr zgłoszonych z tere- 
nu miasta wojewódzkiego oraz przez komi- 
tety powiatowe „mężów zaufanią”, przesyła 
niezwłocznie do sekcji finansowej Naczel- 
nego Komitetu odpis takiego rejestru i na- 
stępnie przydziela komitetom powiatowym, 
wedle ilości zgłoszonych przez nich „mężów 
zaufania”, dostarczone przeż sekcję finan- 
sową Naczelnego Komitetu listy składek z 
dółączonemi do każdej listy pouczeniami, 
przyczem zobowiązuje komitety powiatowe 
do „każdorazowego, przy wydawaniu listy 
składek, wyznaczania. „mężom. zaufania" 
rejonu, w jakim. każdy z nich zbiórkę ma 
przeprowadzić; 

6) prowadzi dostarczone przez sekcję ti- 
nansową książki ewidencyjne đeklaracyj 
zbiorowych i list składek, a pozatem ewi- 
dencję drobnych wydatków oraz dziennik 
korespondencyjny, 

Komitety wojewódzkie, jak zównióż. .po- 
wołane przez nich komitety powiatowe, nie 
przyjmują bezpośrednio żadnych wpłat lub 
ofiar na Fundusz Uczczenia Pamięci Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego, natomiast wy- 
magaja, by wszelkie wpłaty były dokony- 
wane na konto Nr. 1313 w P. K. O. i ezu- 
wają nad ścisłem przestrzeganiem tej za- 
sady. W wypadku nadesłania przez ofia- 
rodawcę (np. przekazem pocztowym) pod 
adresem komitetu wojewódzkiego lub po- 
wiatowego jakiejkolwiek kwoty, należy ją 
niezwłocznie wpłacić na konto Nr. 1318 w 
P. K. 0. W wypadku zaś złożenia przez 
ofiarodawcę na rzecz funduszu papierów 
procentowych, akcyj, walut obcych, : lub 
przedmiotów wartościowych do spienięże- 
nia, należy tego rodzaju ofiary niezwłacz- 
nie przęsłać pod adresem sekcji finansowej 
Naczelnego Komitetu, względnie, w mia- 
stąch wojewódzkich, posiadających oddzia- 
ły Banku Gospodarstwa Krajowego, złożyć 
je w takim oddziale na rachunek sekcji fi- 
nansowej Naczelnego Komitetu. 
= W myśl powyższego komitetu wojewódz- 
ki 1 komitety powiatowe zobowiązują każ- 
dego z „mężów zaufania” do ścisłego prze- 
strzegania warunków: 

1) każdorazowego (chociażby lista skła- 
dek jeszcze nie hyła zakończona), niezwło- 
cznego wpłacania na konto Nr. 1313 w P. K. 
O. zebranych kwot, gdy ich łączna suma 
zbliża się do zł 100; 

2) niechybnego zwrotu powierzonych list 
składek w terminie oznaczonym w liście, 
nieprzekraczającym 3-ch miesięcy od daty 


„wydania tejże i z jednoczesnem  dołącre- 


niem dowodów wpłat do P, K. O. sum, ze- 
branych na każdą z list składek. 

Komitety wojewódzkie, a za ich pośre- 
dnictwem komitety powiatowe, otrzymują 
bezpłatnie i france od sekcji finansowej Na- 
czelnego Komitetu wszelkie materjały pro- 
pagandowe i zbiórkowe, pozatem korzysta- 
lją z bezinteresownej pomocy „mężów zau- 
fania" i dążą do uzyskania hezpłatnego lo- 
kalu oraz niepłatnego personelu — 3 tych 
wiąc tytułów nie powinny mieć żadnych 
kosztów. 


„Pola 


Belweder... 


Ileż wspomnień, ile przeżyć wielkich, 
niezapomnianych, dla Narodu polskiego 
historycznych, łączy. się z tem — dziś 
świątynią pamiątek narodowych. będa- 
cem miejscem... I jąkże sprzeczne były 
losy tego prostego, białego pałacu, szla- 
chetną linją smukłych kolumn -kruż- 
ganku, oczy radującego pałacu. Upadek 
i potęga, niewola i wolność, tyranja dzi- 
kiego satrapy moskiewskiego i najpięk- 
niejsze | bohaterstwo, najwspanialszy 
genjusz Tego, < «co Polsce niepodległość 
przywrócił —: jakgdyby jedno gniazdo 
obrały sobie w tych jasnych, belweder- 
skich komnatach. I jakgdyby przez 
sprawiedliwość wyroków Opatrzności ma 
tu, gdzie wiek niewoli najciężej się roz- 
| począł najboleśniejszem wyzwaniem car- 
skiem, osadzeniern na bełwederskiej re- 
zydencji wielkiego księcia Mikołaja, ja- 
ko — o ironjo — wodza wojska polskie- 
go — tu, w tym samym Belwederże miał 
kiedyś osiąść prawdziwy tej armji Wódz 
Naczełny, Józef Piłsudski. 


Lecz nietylko w historji, nietylko w 
tąk świeżej jeszcze naszej pamięci żyje 
| dziś Belweder. Przetrwał on wieki naj- 
| cięższego jarzma w tradycji ludu war- 
szawskiego, sięgając owych czasów, gdy 
| to, 105 lat temu, w ponurą i zimną noc 
29 listopada 1830 roku, grobem się miał 
stać moskiewskiej tyranji a kolebką od- 
rodzonej, wolnej Połski. Nie było, nie- 
stety, sądzone ziszczenie się wówczas 
marzenia o wolności ucięmiężonego na- 
rodu, sto łat bezmała dzielić. miało je- 
szcze bohaterski poryw listopadowy Pod- 
chorążych od dnia prawdziwego wyzwo- 
lenia. Lecz łud warszawski i cały zre- 
sztą lud polski — we wdzięcznej pamię- 
„ci, z pokolenia. w pokolenie przekazuje 
wspaniałą legendę ofiary i bohaterstwa 
spiskowców: z pod Belwederu. 


I oto z woli Wodza, Józefa Piłsud- 
skiego, wskrzeszone — rok rocznie przy- 
bywają na dziedziniec  belwederski 
świetne oddziały podchorążych, by w 
swych pięknych, historycznych mundu- 
rach zaciągnąć wartę tu, gdzie ziemię 
| polską krwią swą zrosili ich bohaterscy 
| poprzednicy — powstańcy.  Chyli się 
chorągiew w hołdzie przed imieniem 
Wodza. i Wskrzesiciela, przed świetlaną 
| pamięcią Piotra Wysockiego, Nabielaka, 
| Goszczyńskiego, Lelewelą, Mochnackie- 
go i tylu, tylu innych. Lecz najbliższe 
sercu ludu Warszawy, najżywsze w je- 
go tradycjach — są zawsze postacie tej 
ji małej grupki straceńców, podchorążych 
| i „cywilów”, która, pod wodzą podpo- 
rucznika Wysockiego targnęła się na ca- 
łą, olbrzymią. potęgę carskiej Rosji i jej 
armji i — z okrzykiem — „Do broni, do 
broni!* — ruszyła w bój z najeźdźcą i 
— z bierną niewolniczą obojętnością 
własnego społeczeństwa. 


a 


O obniżkę ceny benzyny 


_" Związek właścicieli Doroźek  Samocho- 
dowych. złożył memorjały w Ministerstwie 
Komunikacji i w, Komisji Międzyminister- 
jalnej, w. których przedstawił rozpaczliwą 
sytuację właścicieli. taksówek, domagając 
się jednocześnie szeregu ulg podatkowych. 
Między innemi Związek wystąpił w obu me- 
morjałach .z propozycją obniżki ceny ben- 
zyny z 70 gr. za litr na: 40—50 groszy. Spra- 
wa obniki cen benzyny rozpatrywana jest 
obecnie w Ministerstwach Przemysłu i Han- 
dłu 'oraz Skarbt. 


o 2 


m = sie 


Fa Zi R R w o BE p m BA 


sa 
= 


Prawda, czy. plotki? 


Od kilku tygodni krążą w wejhero- 
wie uporczywe lecz niesprawdzone po- 
głoski o trudnościach płatniczych, w 
których rzekomo 'znalazł się niemiecki 
bank pod nazwą | akwen Volksbank“ 
w Wejherowie. gta 

Niesprawdzoną tę pogłoskę powtarza- 
my z zastrzeżeniem na interwencję li: 
cznych zainteresowanych osób. | 

Sądzimy, że odpowićdnie wyjaśnienie 
sfer bankowych położy kres najrozmąit- 
SZYMO GG ysłom. ` 
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Tak, bo pamięć buntu i bohaterstwa, 
pamięć krwi, nienapróżno przelanej 
przez tysiące i tysiące bojowników Nie- 
podległości — to najtrwalsza „arka 
przymierza między dawnemi a nowemi 


i i i F 
Uroczysta zmiana warty Szkoły Podchorążych w Belwederze. Podchorążowie w bistoryc: nych mundurach z 1831 r. 


laty“, to ta więź nierozerwalna, którą 
tak genjalnie wiązał Józef Piłsudski da- 
lekie, obce sobie napozór pokolenia 
we wspólnym czynie walki o wolność. 
I ten sam padł w ową noc 29 listopa- 


na zemsty wyb 


_105 lat mija od chwili wybuchu Powstania Listopadowego 


go — co w wiele, wiele lat później, 6 
sierpnia 1914 roku, z ust Tego, który 
krwawy łańcuch polskiego męczeństwa 
miał wreszcie na wsze czasy, zamknąć: 

— „Polacy! Godzina zemsty wybiła, 


! ła" 


ło wówczas Wodza. Miał się on narodzić, 
w oparach krwi żółnierzy innego Pow- 
stania — 1863 roku by genjuszem 
swej myśli i stalą niezłomnej woli zwią- 
zać te wszystkie ofiary i wysiłki, jakie 


A 


dzisiaj zwyciężymy, albo polegniem — | szkarłatną nicią wiją się poprzez pamięć 


nadstawmy piersi nasze wrogom, aby 
były dla nich Termopilami!" 
Zmarnowało przed stu pięciu laty ten 


wspaniały, bohaterski poryw kunktator- 


da: 1830 roku zew z ust Piotra Wysockie- | stwo i niedołęstwo generałów, bo nie by- 


Insurekcji Kościuszkowskiej, Powstań 
1830 i 1863 r.i późniejszych — nam już 
współczesnych, wałk o Niepodległość 
pod dach Józefa DN 6 wodzą. 

` JD ` 
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29-go Listopada 


Przez wiele, wiele lat obchodziliśmy 
dzień 29 listopada, jako dzień triumfu 
idei nad materją, entuzjazmu nad wy- 
rachowaniem, wiary nad: kombinator- 
stwem. Był on symbolem. bohaterstwa, 
mocy ducha. Obudził się dnia tego ho- 
nor narodu, honor. Polaków. Przekaza- 
ny został przez ten dzień narodowi pol- 
skiemu na wieczystą pamięć i ukocha- 
nie: honor wojska narodowego. 


ny uczonych atletów postępował Wy- 
socki wprost do koszar trzech pułków 
jazdy nieprzyjacielskiej*. 

Uderzająca jest też pamięć tej ko- 
lumny powstańczej, szukającej wodza 
rewolucji, która nie umiała wytworzyć 
rządu rewolucyjnego, choć -jej przeciw- 
nikiem była tylko bierność. 

Toć pierwszą czynnością. Rady Ad- 
ministracyjnej była interwencja u W. 


EBOI PA ZAB SPPON OOP AE TRE "21: S PR O o 


Do Ba grób Poad Powstania Listopadowego, Piotra Wysockiego w Warce, kk A G 
przez ludność miejscową pieczą i pietyzmem 


Ale 29 listopad niesie ze sobą i inne | Księcia, aby siłą zbrojną stłamił rozk 
przypomnienia, po których przychodźie chy: ? : 


Takie były kroki, „starszych braci“ 


muszą „godziny: rozpaczy, a.po nich wię- 
ke wolucji narodowej. ; Widok spokojnie 


ksze od nich godziny przestrogi“. 

— Nadstawimiy. swe piersi wrogom, | 
aby stały: się dla nich Termopilami! — 
woła Wysocki do podchorążych. 

A „było ich wszystkich, stu sześćdzie- 
sięciu kilku — mówi Mochnacki — każ- 
dy z nich. znał komendę brygady i dy- 
wizji jak generał, a robil bronią jak 
szermierz.  Zręczniejszych . tyraljerów, 
celniejszych . strzelców. pewnie żadne 
wojsko nie’ miało... Na czele tej Kolu- 


'lumny W. Ks. z Łukasińskim w łańcu- 
| chach w czasie, gdy rewolucja szuka 
wodza, a Rząd: układów z niezdecydo- 
wanym; raczej przerażonym najeźdźcą 
— oto. wymowny . symbol, pierwszych 
dni powstania. Rewolucja znajduje wo- 
dza. w. najzaciętszym. przeciwniku ' p6- 
wstania, oddaje mu, W. ręce nieograni- 
zoną nad sobą władzę, gdy on myśli 


| powołane 


| maszerującej ku granicy litewskiej- ko- | 


tylko o wyjednaniu 'dła sprawców nocy 
29 listopada  przebaczeńia u. cesarza. 
Przeprowadzały go orkiestry pułkowe 
pieśnią narodową. Usta tłumów szepta- 
ły błogosławieństwą, w roziskrzonych 
oczach błyszczały łzy radosnego wzry- 
szenia na, widok tego, przy którym wią; 
Ta narodu pragnęła się skupić, zewrzeć 
i — zwyciężyć. 

Te cechy sprzeczności -< jakże wyra- 
ziste i jak tragiczne zarazem — wybija- 
ja się na plan pierwszy obrazu powsta- 
nia 1830 r. 

Powstania nie zgubiła przecież prze- 
moc, nie zgubił też brak środków mater- 
jalnych, ani brak męstwa i poświęce- 
nia. Nie brak też ofiarności publicznej!” 

i Chcąc dzieło zakończyć zwycięst- 
yem, trzeba to zwycięstwo w samym 
Sobie przeżyć, trzeba się 'z. tem zwycię- 
stwem zespolić, wierzyć w nie, jak wie- 
rzy się w konieczność. Ta wiara zabiła 
w sercach podchorążych, w: sercach roz- 
entuzjazmowanego tłumu: warszawskie- 
go, nie ogarnęła jednak ster kierowni- 
czych i nie ogarnęła wszystkich warstw 
narodu. Ludzie, którzy brali w ręce ster 
powstania, godzili się z wypadkami, u= 


tógali wypadkom, ale uległością swą 
ratowali jeno swoją popularność, czy: 
egzystencję — sprawę. gubili. Głosy 


śmiałe przebrzmiewały -bez echa głęb- 
szego i. trwalszego, wielkie zamierzenia 
ginęły w połowiczności decyzji, reformy 
niknęły wobec egoizmu. , 

Prawda. nocy listopadowej . i Jogicz- 
nych jej następstw w życiu narodu jest 
i będzie zawsze ważna. Nie stały się 
piersi podchorążych Termopilami. — 
Ąle stały się piersi Orląt lwowskich, 
budzone zostało i. do zwycięskiego ao 
nowe polskie -< bohaterstwo. 
Trzeba, by: nieustannie; i. ciągle ścierać 
rdzę z polskiego chąrakteru, iżby już 
nigdy go nie tknęła, by wiarę w naród, 
wiarę w siebie pielęgnował każdy Polak, 
by z słowem czyn wiązał, a słowo z en- 
tuzjazmem wierzenia, iżby nigdy powtó- 
rzyć się nie mógł ' okres zakłamania, 
gdzie „język kłamie głosowi, a głos my- 
e kłamie''. 
s Leopol Tomaszkiewicz 
bs poseł na Seim. $ 


-© 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Nadinspektor' policji Liddell widzi z 
okna, jak w willi nad morzem człowiek z 
bródką: dusi starca. Spieszy z Duncanem 
do owej willi. Dowiąduje się, że siostrzeniec 
Trethewayów ma bródkę oraz że starzec i 
kuzyn, wyjechali. Auto Trethewaya znajdu- 


Ją w morzu a na skale futro. Kitty twier- 
dzi, że futro nie jest ojca, ale w kieszeni 
znaleziono jego portfel. Gdy przybył, by 
prowadzić śledztwo inspektor Scotland Yar- 
du Giimartin, zachodzi cały szereg tajemni- 
czych wypadków: policjant  Treleaven, 
zostaje oszołomiony przez dwóch męż- 
czyzn; w wydobytem aucie znajdują szy- 
frowane kartki, znika pewna dziewczyna 
często widywana z, Trethewayem; Duncan 
zostaje uprowadzony itd. Gilmartin wraca 
do Londynu, gdzie w szpitalu znajduje 
się ranny Duncan. W Scottland Yardzie do- 
staje depeszę o odnalezieniu rannego Ayl- 
ward'a. Gilmartin zajęty sprawą handlarzy 
narkotyków, ustala łączność tych spraw. 
Do Londynu przybyła Kitty, która zamiesz- 
kała u pp. Gilmartin. Gilmartin przypomi- 
Ra, że zwolniony przez starego Trethewaya 
szofer Belg miał taką samą bródkę, jak po- 
szukiwany „dusiciel“ starca. Teraz ją zgo- 
lii. Zaginiona dziewczyna wróciła do Pad- 
stow z nowopoślubionym mężem Grantem. 
Podczas badania ich przez Gilmartina przy- 
hoszą wyłowione z morza zwłoki Trethe- 
waya z ranami na twarzy i związanemi rę- 

ti i nogami. Gilmartin jedzie autem do 
willi Trethewayów i bada tam pokojówkę. 
28) 


Gilmartin, który przez cały czas mó- 
wił do siebie, spojrzał teraz na nią i od- 
łożył książkę. 

— Widzę, że panienka świetnie umie 
liczyć — zauważył. — Więc już nic wię- 
cej ciekawego nie było? 

— Nic więcej nie mogę sobie przy- 
pomnieć — odparła. 

— A kiedy wróciła panienka do swe- 
go pokoju? — zapytał detektyw. — I eo 
się potem stało? 

— Później zaczęli szeptać, proszę pa- 
na i nie mogłam już nic dosłyszeć — 
zwierzyła się pokojówka. — W pewnej 
chwili któryś z nich powiedział: „Chodź 
tu!“ i łóżko zaczęło strasznie trzeszczeć, 
jakby się miało załamać. 

— I co potem? 

= Później ktoś wyszedł z pokoju, a ja 
wbiegłam na schody, gdy zobaczyłam 
cień na ścianie. 

— A nie widziała panienka, kto tô 
był? — zapytał Gilmartin. 

-= Wyjrzałam nawet, proszę pana. 
Przechyliłam się przez poręcz i widzia- 
łam twarz pierwszego. 

— Jakto pierwszego? Więc było ich 
aż dwóch? 

= Drugiego nie mogłam zobaczyć, bo 
właśnie zgasili światło. 

— Ale pierwszego panienka widziała! 
Jak on wyglądał? 

— Widziałam go w półmroku — rze- 
kła dziewczyna. — Twarzy nie widzia- 
łam wyraźnie! Tylko wąsy i brodę. 

— Dlaczego nie powiedziała mi pa- 
nienka o tem dawniej? — zawołał Gil- 
martin, wielce zirytowany. — Ale mniej- 
sza! „Czy go panienka poznała? 

$ Nie jestem pewna, ale miałam 
wrażenie... nie... nie chciałabym nikomu 
wyrządzać krzywdy... 

— Miała panienka wrażenie, że to był 
pan Aylward? Czy tak? 

= Tak, ale... 

= Ale co? 

=— On nie mógł przecież tak ordynar- 
nie mówić do naszego pana! — zawołała, 
wybuchając płaczem. — Nie chciałabym 
marnować mu życia. Jestem pewna, że 
te ktoś inny przez cały czas wymyślał. 
Pan Aylard był zawsze dla nas bardzo 
grzeczny, więc nie chciałabym... 

— Ach, na miłość Boską, niechże pa- 
nienka nie płacze! — zawołał Gilmartim, 
którego zawsze ogarniała pasja, gdy wi- 

dział płaczącą kobietę. — Trzeba będzie 
| 'składać zeznanie pod przysięgą, bo ina- 

czej nię poradzimy sobie z panienką. Na 
teraz już mi wystarczy. Nie będę zada- 
wał więcej pytań. Proszę wytrzeć oczy 
i nikomu ani słowa! 

Wziął kapelusz i wyszedł. Gdy wsiadł 
do rozklekotanego Forda i ruszył w dro- 
gẹ powrotną do Rock, zastanawiał się 


szał. 


nad wszystkiem. co przed chwilą usły- | 
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Charley Barry — 
Tajemnica 


rynę. Trzy funty za funt, całkiem nie- 
zły interes. Tak, mniej więcej w ten 
sposób to wygląda! Nie znaczy to wca- 
le, że sprawa się wyjaśniła. Trzeba zmu- 
sić tę donnę z Padstow, aby przemówiła, 
chociaż nie mam pojęcia, jak to przepro- 
wadzę. Ciekawe, czy kilka dni zamknię- 
cia nie dodałoby jej trochę rozumu. Hm! 
Mówię tak, jakbym zamierzał ją tortu- 
rować. 

Prom z Rock do Padstow, przepełnio- 
ny był gołfistami z St. Enodoc, nie prze- 
szkadzało to jednak przewoźnikowi, któ- 
ry odrazu poznał detektywa, wypowie- 
dzieć kilku uwag o wyłowieniu „trupa 
ze starego Amosa“, jak go nazwał pou- 

ale. 

— Nikt go nie lubił, proszę pana — 
oświadczył. — Ale żeby krępować powro- 
zami, choćby największego łotra, to tro- 
chę zawiele! 

Gilmartin, chociaż wielce ubawiony, 
odpowiadał monosylabami, nie lubił bo- 
wiem prowadzić takich rozmów publi- 
cznie, a zaciekawione spojrzenia golfi- 
stów i ich uroczych towarzyszek przy- 
prawiały go o dziwne zmieszanie. Z za- 
dowoleniem powitał wybrzeże Padstow 
i omal nie rzucił się na szyję Strakero- 
wi, który schodził właśnie po kamien- 
nych stopniach w towarzystwie gładko 
wygolonego, Dbłękitnookiego niskiego, 
lecz dość otyłego mężczyzny. Mężczyzna 
ten na rękawie i na czapce miał wyhaf- 
towany napis „Royal Navy“. Gilmartin 
zbliżył się, Straker zaś przedstawił go 
natychmiast Douglasowi, komendanto- 
wi miejscowej straży nadbrzeżnej. 

— Komendant ma dla pana jakieś 
nowiny — oznajmił inspektor. — Zda- 
je się, że widział również statek, o któ- 
rym pan wspominał. 

Gilmartin spojrzał na dowódcę stra- 
ży nadbrzeżnej, który w tej chwili po- 
trząsnął głową. - 

= To nie jest takie Ścisłe! — zaopo- 
nował — ale mam wrażenie, że znam 
miejsce, w którem ten statek się zatrzy- 
muje. Później panu dokładnie to opo- 
wiem. 

— Doskonale! — zawołał detektyw z 
radością. — Chodźmy! Najprzód trzeba 
coś zjeść i wypić! Później dopiero uło- 
żymy sobie dalszy plan działania. 

U wejścia do hotelu Caledonian na- 
tknęli się na gadatliwego właściciela te- 
go przybytku, który zwrócił do Gilmar- 
tina. 

— Stary Davy Couch jest w barze, 
proszę pana — oznajmił, — i opowiada, 
że przyszedł napić się piwa na pański 
rachunek. 

— Jeżeli ów Davy jest sternikiem ło- 
dzi ratunkowej — zaśmiał się Gilmar- 
tin — to może pić na mój rachunek, ile 
mu się tylko podoba. Najprzód jednak 
niech pan każe, aby nam coś podali do 
zjedzenia i wypicia. 


ROZDZIAŁ XXVI 


Nowe zniknięcie. 


Nazajutrz rano Gilmartin stał przy 
oknie w swej hotelowej sypialni, s 
glądając na małą przystań poniżej i na 
łodzie u brzegu, bo przypływu na szczę- 
ście nie było. Leniwy pocztyljon, stuka- 
jący głośne butami po kamienistej ście- 
żce, obchodził wszystkich swych klien- 
tów od domu do domu, nie przypomina- 
jąc niczem swych energicznych londyń- 
skich kolegów, którzy zawsze się śpie- 


— Tak — mruczał do siebie — to jest 
całkiem naturalne. Nie chciał, żeby ta 
dziewczyna zbyt wiele wiedziała. Nie 
przypuszczał, że stary szmugluje sacha- 


spo<* 


Srzekład Janiny Zawisik-Kraśkifiej 


Wir M 


tel, kierując się w stronę komendy poli- 
cji, gdzie zastał dyżurnego sierżanta, 
odczytującego uważnie ranną pocztę. 
Nie znał go jeszcze, musiał więc wyja- 
wić swoje nazwisko. 

— Właśnie zamierzałem to panu 
przesłać — rzekł sierżant, podając mu 
kilka listów. 

Gilmartin usiadł i otworzył kopertę, 
zaadresowaną nieco koślawem pismem 
inspektora Petersa. Czytając, mruczał z 
zadowoleniem. Peters komunikował, że 
odnaleziono Chińczyka Hooky i śledzo- 
no teraz każdy jego ruch. 

W miarę dalszego czytania listu ko- 
legi Irlandczyk doznawał coraz więk- 
szego podniecenia. 


U wejścia do hotelu Caledonian natknęli się na 
gadatliwego właściciela tego przybytku. 


„Zaszła rzecz bardzo dziwna — pi- 
sał Peters — gdy się o tem dowiedzia- 
łem,'aż mi włosy stanęły na głowie. Pa- 
ni Gilmartin, którą widziałem: dziś wie- 
czorem, twierdzi, że to ma pewien zwią- 
zek ze sprawami, które pan i ja usiłuje- 
my wyświetlić. Przypomina sobie pan, 
że gdy mówiłem o Aussie Albercie, za- 
znaczyłem, że wstąpił wówczas do jed- 
nego ze sklepów na New Bond Street i 
przebywał tam przez krótką chwilę. 
Wówczas nie zwróciliśmy na to specjal- 
nej uwagi. Dzisiaj rano do Yardu zgło- 
siła się zarządzająca tym sklepem i za- 
meldowała, że właściciel sklepu, jej 
szef, zniknął w piątek w południe. 
Od tego czasu nikt go nie widział ani 
w sklepie, ani też w mieszkaniu jego w 
Richmond. Mieszka zupełnie sam tylko 
ze służbą, składającą się z gospodyni i 
dwu służących. Zarządzająca twierdzi, 
że od pewnego czasu szef jej był dziw- 
nie zdenerwowany, godzinami całemi 
spacerował po pokoju i coś niewyraźnie 
marmrotał do siebie. 

„W piątek koło południa wyszedł, o- 
świadczając, że wróci dopiero nazajutrz 
mniej więcej o dwunastej. Jednakże nie 
wrócił. Personel oczekiwał do popołud- 
nia, ale ponieważ szef się nie pokazy- 
wał, zarządzająca wypłaciła wszystkim 
pensję, biorąc pieniądze z kasy. 

„Gdy szef nie wrócił i w poniedzia- 
łek, zatelefonowała do mieszkania jego 
w Richmond, gdzie dowiedziała się od 
gospodyni, że w piątek wyjechał autem 


"na wieś, lecz dotychczas nie wrócił. Te- 


raz poczęła się niepokoić; lęka się, że 
uległ jakiemuś wypadkowi, albo, że mo- 
że nawiedził go nagły zanik „pamięci, 


co zresztą, jak panu wiadomo, jest cał- | 


kiem prawdopodobne. z 
„Sprawę oddano Millerowi, któremu 
polecono zebrać wszelkie możliwe in- 
formacje. Miller skierował ją na drogę 
normalną, zawiadamiając przedewszy- 
stkiem prasę. Na szczęście w mieszka- 
niu w Richmond znalazła się fotografja 
zaginionego, którą ja natychmiast prze- 
słałem do „Planety“. Tymczasem zgło- 
siłem się do pańskiego mieszkania po 
papiery, które podczas ostatniej wizyty 


szą i rzadko kiedy nawet kłaniają się | zostawiłem na pańskiem biurku. Wspo- 


spotkanym znajomym. Detektyw 
szedł od okna i zeszedł na śniadanie. 


Od- | mniałem o owem tajemniczem zniknię- 


ciu pańskiej żonie i tej pannie, pokazu- 


Po śniadaniu Irlandczyk opuścił ho- | jąc jm przy okazji fotografję. Obiedwie 


roków 


jednogłośnie orzekły, że to nowe znik- 
nięcie ma związek z naszą sprawą. Mu- 
szę już teraz kończyć, aby list ten jesz- 
cze wysłać, pani Gilmartin jednak po- 
wiedżiała mi, że napisze do pana od- 
dzielnie i podzieli się z panem swemi 
spostrzeżeniami. Byłoby najlepiej, gdy- 
by pan przejrzał jutrzejszą „Planetę". 
Będzie pan mógł wówczas wyrobić so- 
bie o tem wszystkiem jakieś zdanie t 
łatwiej pan zrozumie podejrzenia swo- 
jej żony”. 

Tutaj list się urywał, co świadczyło, 
że Peters musiał się bardzo śpieszyć. 
Znalazł jednak jeszcze chwilę czasu — 
może w drodze na pocztę — aby skreślić 
ołówkiem krótki dopisek na ostatniej 
stronie: 

„P. S. Dowiedziałem się w tej chwili, 
że auto zaginionego znalezione zostało 
na Ham Common w pobliżu jego domu. 
Mam wrażenie, że zwłoki znajdują się 
w rzece, lub też gdzieindziej w blisko- 
ści. P.“ 

Teraz Gilmartin wziął się do czyta- 
nia listu żony, który choć bardzo długi. 
przeczytał z zainteresowaniem aż dwu- 
krotnie. Dyżurny sierżant siedział ci- 
cho, doszedł bowiem do wniosku, że li- 
sty detektywa muszą być niezmiernie 
ważne. Drgnął zaniepokojony, gdy Gil- 
martin nagle nań spojrzał i zapytał: 

— Dzienniki londyńskie już nađe- 
szły? 

— Są napewno, proszę pana, ale 
chłopak jeszcze ich nie przyniósł. Zaraz 
jednak pobiegnę i przyniosę panu. 

— Dobrze! Niech pan koniecznie we- 
źmaie „Planetę“! 

Gdy sierżant wrócił z gazetą, detek- 
tyw sięgnął po nią niecierpliwie i zaraz 
na pierwszej stronie rzucił mu się w o- 
czy sensacyjny tytuł: 

„Tajemnicze zniknięcie znanego kup- 
“ca. z Bond Street". 

Nieco niżej drugi: 

„Tajemnicze zniknięcie 
ziemskiego z Kornwalji". 

Zdjęcie u samej góry, opatrzone by- 
ło nazwiskiem zaginionego kupca. Na- 
zwisko to brzmiało Walter Newbold. 

— Na miłość Boską! — zawołał Gil- 
martin, patrząc na fotografję. — Ale mi 
ta moja żona zabiła klina w głowę. 

Wyszedł spiesznie i skierował się w 
stronę miejscowej poczty. Znalazłszy 
się na miejscu, napisał depesze do- Pe- 
tersa: 

„Radzę aresztować Chińczyka i Aus- 
sie, pod pretekstem usiłowania zabójst- 
wa Duncana. Poinformować o tem Głó- 

ego Komisarza.“ ` 

Wysławszy depeszę, wrócił do komen- 
dy policji. > 

— Jak będzie z rozprawą śledczą? — 
zapytał. r 

— Inspektor widział się już z sędzią 
— odpar} sierżant. — Rozprawę nazna- 
czono na dziś popołudniu, ale są jeszcze 
pewne przeszkody. 

— Jakie, mianowicie? $ 

— Otrzymałem właśnie świadectwo le- 
| karskie a stwierdzające, że pani Trethe- 
way uległa groźnemu atakowi nerwowe- 
mu i nie będzie mogła stawić się na roz- 
prawę, aby stwierdzić tożsamość zwłok. 

— (Całkiem nieźle! — zawołał GĦ- 
martin. s 

Sierżant spojrzał nań zdziwiony. 

— A pan widział ciało? — zapytał 
po chwili detektyw. 

— Owszem, proszę pana. 

— Przyjemny widok dla kobiety, pna= 
wda? 

— Widok straszny — odparł sierżant 
z przejęciem — ale prawo nie Hezy się 
z takiemi rzeczami. 

— Otóż, sierżancie — zaśmiał się we- 
soło Gilmartin — nie wiem, czy pan kie- 
dyś o tem słyszał, ale ja słyszałem ze 
źródeł wiarygodnych, że to całe nasze 
prawo, to jedna wielka bzdura. 

Policjant kornwalijski był zaskoczo- 
ny temi słowami, co odmalowało się wys 
raźnie na jego twarzy, lecz nie zdążył , 
nic odpowiedzieć, bo w tej chwiłi zadz- 
woni? telefon. 


obywateła 
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itni goście francuscy w Gdyni 


Anatole de Monzie i Gaston Martin 


W niedzielę przybywają do Gdyni 
dwaj wybitni politycy francuscy sena- 
tor Anatole de Monzie i deputowany 
Gaston Martin z małżonką. 

Anatole de Monzie należy do najwy- 
bitniejszych postaci świata polityczne- 
go i kulturalnego Paryża. Jest on pre- 
zesem RA encyklopedji francu- 
skiej, W swej długiej karjerze politycz- 
nej, senator de Monzie piastował teki: 
Ministra Robót Publicznych, Ministra 
Przemysłu 1 Handlu, Ministra Finan- 
sów, Ministra Sprawiedliwości, Strażni- 
ka Pieczęci, Wicepremjera i wreszcie, 
kilka razy był Ministrem Oświaty, zdo- 
bywając pod tym względem rekord co 
do długości piastowania tej teki w dzie- 
jach III Republiki. 

Jest to jeden z  najaktywniejszych 
mężów stanu Francji, którego powrót 
do ekipy rządzącej Republiką wydaje 
się być znowu bardzo bliski. 

Jest on twórcą porozumienia francu- 
sko-sowieckiego.  Charakterystycznym 
momentem jego podróży do Moskwy w 
r. 1923 było zatrzymanie się w Sulejów- 
ku, gdzie odbył na temat owej podróży 


moskiewskiej rozmowę z Marszałkiem 


Piłsudskim, którego, mimo jego chwi- 
lowego wycofania się z kierowniczego 
stanowiska w Polsce, de Monzie uważał 
zawszę za główny czynnik równowagi 
na Wschodzie Europy. 

O tej rozmowie z Marszałkiem wy- 
ezerpująco opowiedział ten wybitny 
mąż stanu Francji naszemu współpra- 
cownikowi red. Arciszewskiemu w czer- 
wcu b. r. w Paryżu; niezmiernie cieka- 
wy wywiad na ten temat ukazał się je- 
dynie na łamach naszego pisma. 

Gaston Martin, wybitny polityk, u- 
czony, historyk 1 geograf znany jest 
również naszym czytelnikom z naszego 
wywiadu i artykułów. Jest on jednym 


| alll 


Francuz przekroczył nielegalnie 
granicę 
. Policją tczewska przytrzymała obywatela 
traneuskiego Wozmana Alfreda, ostatnio 
zamieszkałego w Belgji, za nielegalne prze- 
kroczenie granicy i pobyt w Polsce, 
Dotychczas nie zdołano jeszcze ustalić 
bliżazych danych, dotyczących tego tajemni- 
czego Francuza. 


Samobójstwo urzednika Starostwa 
w Swieciu 

We środę 27 bm. pozbawił się życia wy- 
strzałem z rewolweru w skroń 27-letni Leon 
Repiński, urzędnik Starostwa Powiatowego 
w Świeciu, osierocając żonę i dziecko. 
Przyczynę rozpaczliwego kroku prawdopo- 
dobnie ujawni rozpoczęta już przez władze 
śledcze dochodzenie. 


Dwa wypadki nagłei śmierci 
w jednej wsi 

W małej wiosce Taszewskie Pole w po- 
wiecie świeckim wydarzyły się w ciągu 
trzech dni tego tygodnia dwa wypadki, po- 
twierdzające znane „prawo serji“, Miano- 
wicie w niedzielę popołudniu zmarł nagle 
kierownik szkoły miejscowej 42-letni Fran- 
ciszęk Roca, we środę zaś rano również na- 
gle zmarł 60-letni członek rady gromadz- 
klej, miejscowy rolnik Wincenty Nastróżny. 


— 


z najczynniejszych — podobnie jak i de 
Monzie — rzeczników przyjaźni polsko- 
francuskiej, a jego pobyt w Gdyni w 
kwietniu roku bieżącego był pierwszym 
krokiem ku wyjaśnieniu naszych sto- 
sunków z Francją. Pani Marcelle Gaston 
Martin jest wybitną powieściopisarką. 
Goście francuscy od kilku dni bawią 
w Polsce. Qnegdaj podejmowani byli 
przez Ministra Spraw Zagranicznych p. 


Becka, póczem obiad na ich cześć z u- ļ| zapewne — bez 


dał ambasador Francji p. Noel i Prezy- 
dent miasta Warszawy p. Starzyński. 

W dniu wczorajszym A. de Monzie I 
pp. Gaston Martin udali się do Krako- 
wa, aby złożyć hołd prochom Marszałka. 
Piłsudskiego na Wawelu, a w niedzielę 
rano przybywają wraz z Ministrem 
Przemysłu i Handlu Gen. Dr. Góreckim 
do Gdyni. 

Ich pobyt w Polsce nie przejdzie — 
szerokiego echa we 


działem przedstawicieli Rządu R. P, wy- | Francji. 


Wprowadzenie w życie obniżki komornego 


Jak się dowiadujemy, właściciele do- 
mów, zobowiązani dekretem Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej z dnia 14-go b. m. do 
obniżenia komornego z dniem 1-ym gru- 
dnia r. b. winni już rozesłać do swych 
lokatorów zawiadomienia o wprowa- 
dzeniu obniżki tej w życie. 

Jak wiadomo, dekret o obniżeniu ko- 
mornego stosuje się do mieszkań i lo- 
kali podlegających ustawie o achronie 


lokatorów oraz mieszczących się w bu- 
dynkach, należących do skarbu Pań- 
stwa, banków państwowych, związków 
samorządu terytorjalnego, zakładów U- 
bezpieczeń Społecznych oraz innych in- 
stytucyj prawa publicznego. 

Czynsze, pobierane za mieszkania 
3-izbowe i mniejsze, obniżone zostały o 
15%%, za mieszkania większe zaś o 10%. 


Ze ziazdu Polskiego Związku 


Zachodniego w Chojnicach 


Jak już poprzednio donósiliśmy, w 
przyszłą niedzielę, dnia 1 grudnia, od- 
będzie się w Chojnicach zjazd regjonal- 
ny Polskiego Związku Zachodniego o- 
bejmujący Zabóry 1 Kosznajderję. 

Program obrad przewiduje m. in.: 
przemówienie p. red. Srockiego z Pozna- 
nia na temat „Polacy w Niemczech: 
Niemcy w Polsce w ostatniej fazie sto- 
sunków polsko-niemieckich', p. Wan- 
dycza z Wejherowa — „Akcja niemiec- 
ka na Pomorzu” oraz p. mgr. Wojnow- 
skiego, kierownika Okręgu Pom. P. Z. Z. 
o programie pracy Polskiego Związku 
Zachodniego. 

Obrady rozpoczną się w Sali Rady 
Miejskiej o godz. 10.30 rano. 


Kurs dla lekarzy chorób dziecięcych 
odbył się w Gdyni 

Celem zwalczania i zapobiegania rog- 
szerzaniu się chorobom w wieku dziecię- 
cym, przy współudziale profesorów uniwer- 
sytetu poznańskiego, w Gdyni odbył się 
kurs dla lekarzy. Wzięli w nim udział li- 
czni lekarze z Gdyni, powiatu kartuskiego 
i morskiego, oraz lekarze wojskowi. Prócz 
tego kura przesłuchały higjenistki z ośrod- 
ków zdrowia. 


Qui pro quo - na zebraniach P. T. R. 


Niewinny megafon wywołuje furję mówcy = 


„Precz z radjem" = „Rausschmeisser” 


Zabawny incydent z przeć lat kilku 


zbawione tąkże momentów humorystycz- 
nych. Zabąwne sytuacje wprowadził zain- 
stalowany na sali Dworu Artusa megafon. 
Okazało gie, żę to urządzenie do wzmacnia- 
nia głosu wielu uczestnikom zjazdu nie by- 
ło znane. Gdy podczas największego nasi- 
lenia burzy opozycyjnej jej główny aranżer 
p. W. nieludzkim głosem, wspomaganym 
przez gestykulację, zagrażającą najbliższe- 
mu otoczeniu, atakował stół prezydjalny, 
przewodniczący, p. Czarłiński, nachylił się 
do mikrofonu, by przywołać p. W. do po- 
rządku. Dzięki cudom radjotechniki epo- 


kojny głos przewodniczącego, transformo- 
wany został w potężnem brzmieniu przez 
gigantofon, umieszczony w jednej z gór- 
nych lóż sali. Wywołało to nieoczękiwany 
skutek, gdyż p. W., jak ten byk na hiszpań- 
skiej arenie, momenłalnie opuścił swoją 
ofiarę i z całą byczą furją zwrócił się w kie- 
runku głośnika. Przypadkowa obecność zaś 
w loży jednego z urzędników Izby Rolni- 
czej zdezorjentawała p. W. do tego stopnia, 
że, uważając go za nowego przeciwnika, 
nawymyślał w kierunku loży pod adresem 
Izby Rolniczej. Mimowoli okazał się p. pre- 
zes Czarliński zręcznym toreadorem. 
Gdy wreszcie opozycja zorjentowała się 


JUTRO ukaże się ostatni numer 


, w bieżącym miesiącu. 


$rzypominamy o odnowieniu przedpłaty 
na rnniesiąc grudzień. 


Pierwsze transporty poma- 
rañcz nadchodzą do Gdyni 


lakie bedą ceny — 


W dniach 28 i 29 bm. nadchodzą do Gdy- 
ni na statkach „Iberia“ i „Neptun“ pierwsze 
transporty pomarańcz hiszpańskich z tego- 
rocznych zbiorów w ilości około 12.000 
skrzyń, które na rynku ukażą się około 2 | 
grudnia. Co się tyczy ich przypuszczalnych 
cen, to zależeć to będzie od zainteresowania | 
się kupiectwa pierwszemi aukcjami, które | 
odbędą się natychmiast po nadejściu to- | 
wary. W każdym bądź rażie wahać się one 


Znane zajścia na ostatnim zjeździe ral- 
ników pomorskich w Toruniu nie były po- 
| będą zapewne w granicach od 150 do 1.75 zł. 


O Z RR 


Budowa wału pod $wieciem postępuje naprzód 


Przy pracach ziemnych 


Wskutek pochylenia się drewnianego po- 
mostu, zbudowanego przez Wdę pod Świe- 
ciem, oraz rozebrania części tegoż pomostu 
dla umożliwienia przejazdu herlinkom, zo- 
stała spowodowana pewna przerwa w þu- 
dawie wału wstecznego wzdłuż Wdy, na od- 
cinku od ruin zamku świeckiego aż do wy- 
sokości mostu pontonowego prowadzącego z 
nowego do starego miasta Świecia. 
Ohecnie jednak, po ukończeniu dowozu 
buraków jak i zbudowaniu odpowiedniego 
pomostu przez Wdę uruchomiono znowu w 
całej pelni prace przy budowie wału ziem- 
nego. 

By nie było przerwy w dowozie ziemi, 
wydał P. Wojewoda Pomorski zarządzenie, 


15 bm. aż do 29 grudnia br. i następnie w 


zatrudnia sie 170 ludzi 


przyszłym roku od 1 kwietnia do 1 wrześ- 
nia 1936 r. na odcinku od ruin zamku w gó- 
rę rzeki do młynów w Przechowie. 

Tego roku jeszcze ma zostać ukończony 
odcinek, na którym obecnie wre praca w 
całej pełni; dowieziono już kilka tysięcy 
metrów kubicznych zięmi i tak systęmaty- 
cznie wznosi się wielki wał ziemny, który 
po ukończeniu będzie chronił starą część 
miasta od wylewów Wisły i Wdy. 

Przy pracach, którę obecnie trwają 
dniem i nocą — ba na całej linji budowy 
zaprowadzono oświetlenie elektryczne, ra- 
trudnia się okpło 170 bezrobotnych z Świe- 
cia. 

Budowę wału wykonuje przedsiębiorstwo 


zakazujące żeglugę na Wdzie w okresie od | robót „Pedab'* z Torunia. 


emp 


za 1 kig. w detalu. W miarę przybywanja 
dalszych transportów, ceny mogą ulec pew- 
nej zniżce. 

Na poczet hiszpańskiego kontyngentu 
przydzielono już pozwoleń na około 600 wa- 
| gonów, z czego 25 proc. przypadło na aukcje 
owocowe w Gdyni, 25 proc. na hurtowników, 
reszta dla spółdzielni, związków i detalistów. 
| Pozostały kontyngent hiszpański, który wy- 
nosi około 2.000 wagonów, rozdzielany bę- 

dzie w grudniu i styczniu. 

Gło ulgowe na pomarańcze pozostaje bez 
zmiany i wynosi łącznie z opłatą manipu- 
lacyjną i kosztami pozwolenia około 51 gr. 
— od klg. fracht morski zwyżkował ze 
względu na ryzyko wojny na około 10 proc., 
natomiast cena zakupu pomarańcz w Hisz- 
panji pozostała bez zmiany, podczas gdy 
w Palestynie nieco zwyżkowała. Pomarańcz 
włoskich w tym sezonie prawdopodobnie nie 
będzie ze wzglądu na przystąpienie Polski 
de sankcyj antywłoskich. 

Wreszcie dodać należy, że nasi impor- 
terzy w b. sezonie, uwzględniając doświad- 
czenie ubiegłej zimy, gdy po nasyceniu ryn- 
ku konsument polski zaczął domagać się 
lepszych gatunków pomarańczy, zakontrak- 
towali w przeważającej ilości, szczególnie 

| na późniejsze dostawy, pomarańcze najwyż- 
szych gatunków. 

W Gdyni czynne są w bieżącym cezonie 
trzy firmy publicznej aukcyjnej sprzedaży 

| owoców: „Aukcja Owocowe w Gdyni", „Bał- 
| tyckie Aukcje Owocowe“ i „Gdyńskie Tar- 
gi Owocowe'« 


w sytuacji, podniosła okrzyki przeciw „za- 
instalowaniu radja* na eali obrad. Wido- 
cznie ogarnęło ją przerażenie, że jej nie- 
kulturalne zachowanie sią zostało rozgło- 
szone na fali radjowej na całą Europę. Te 
obawy uspokoił lojalnie przewodniczący wy- 
tłomaczeniem, że niema transmisji radjowej, 
lecz zainstalowany jest tylko megafon. 

Zabawnie też podziałały dźwięki żywe- 
go marsza z Berlina, jakby „Rausschmeise- 
ra“, w momencie, gdy przewodniczący we- 
zwał malkontentów do opuszczenia sali. O- 
kazało się, że to polegało na niezręcznem 
manipułowaniu odbiornikiem, który służy! 
do zainstalowania megafonu. 

Niemniej zabawny incydent wydarzył 
się na jednem z dawniejszych walnych ze- 
brań P. T. R. Znany „zasadniczy opozycjo- 
nista“ o podobnem nazwisku, jakie nosil 
wielki hetman koronny z XVII wieku, zgła- 
szał liczne objekcje przy każdym punkcie 
porządku obrad. Wreszcie zareagował pułk 
hr. Mielżyński, stwierdzając, że p. C. speł- 
nia jakby rolę tego „advocatus diaboli", 
który podczas procesu kanonizacji ma obo- 
wiązek wykazywania niedostateczności po- 
wodów do uznania kogoś za Świętego. Na 
to p. C., który oczywiście niezrozumiał te- 
go porównania, podnieconym głosem wniósł 
o powołanie p. hr. M. do porządku, twier- 
dząc, że go nazwał poprostu — djabłem! 

Naszym hetmanom ludowym  wartoby 
przypomnieć powiedzenie Napoleona: Du su- 
blime (I) au ridicule il ny a qu'un pas! 

W. HE. 


Bohater pod krzesełkiem 


Jeden z uczestników ostatniego zjardu 
P. T. R. w Toruniu opowiada nam o jesz- 
cze jednym zabawnym incydencie, jaki na 
zjeździe się wydarzył. 

Przywódca ruchawki zjazdowej p. W. dał 
się unieść temperamentowi. W furji kra- 
somówczej powiedział coś o zarządzie, wy- 
branym przez „starostów (!) policjantów (!!) 
i listonoszów (t!!)". Obecny na sali przedsta- 
wiciel władzy poprosił go o udanie sią do 
starostwa celem wylegitymowania się 1 spi- 
sania odpowiedniego protokółu. Na to p. W. 
ryknął wielkim głosem do swych adheren- 
tów: „Mości panowie! Ja wiem, co to zna- 
czy!' i dał nurka w tłum. Dopiero po pew- 
nym czasie wyciągnął go z poza jakiegoś 
krzesła wywiadowca policji, który zdołał 
nskłonić „wodza“ malkontentów do uczy- 
nienia zadość słusznemu żądaniu przedstawi 
ciela władzy. 


o 


Pierwszy odcinek wielkiej 
aułostrady Warszawa — Berlin 

Na przestrzeni Poznań — Kostrzyń 
otwarta została dla ruchu kołowego no- 
woczesna autostrada, która zapoczątko- 
wać ma budowę wielkiej autostrady 
Warszawa — Berlin, 


PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
: w dniu 29 bm. 

Przeważnie pochmurno i miejscami 9- 
pady, głównie w postaci deszczu. Tempe- 
ratura nieco powyżej zera. Przymrozki tyl- 
ko miejscami na wschodzie i w górach. U- 
miarkowane, chwilami  porywiste wiatry 
południowe i południowo - wschodnie, 


` — Dyżur nocny aptek do dnia 1 grudnia 
br. włącznie peinią: Apteka przy Biela- 
nach, ul. Gdańska 91, tel. 14-67, Apteka pod 
Łabędziem. ul. Gdańska 5, tel. 32-04 i Ap- 
teka Staromiejska, ul. Długa 39, tel. 33-00. 


-— Komenda Policji — 27-00 (centrala). 

— Szpital Miejski — 36-39. 

— Dorożki samochodowe — 22-50 (postój 
przy ul. Jagiellońskiej), 22-54 (postój przy 
ul. Gdańskiej. 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 

W piątek, w rocznicę powstania listopa- 
dowego, na uroczystem przedstawieniu da- 
ne będzie potężne dzieło St. Żeromskiego 
„Sułkowski“, które poprzedzą produkcje 
miejscowej Szkoły Podchorążych. 

W sobotę i niedzielę wieczorem ukaże 
się „Żółta lilja“, przepiękna operetka Kra- 
sznay-Krausza, która cieszy się zasłużonem 
powodzeniem. -W roli tytułowej wystąpi 
urocza primadonna naszej sceny p. Marja 
Gabrielli, pozatem udział biorą pp.: Fonta- 
nówna, Giłewska, Podgórska, Dowmunt, 
Dytrych, Dzwonkowski, Górowski, Loch- 
man, Leśniowski, Petecki,  Rewkowski, 
Rychter, Serwiński i Winezewski. 

„Przygoda w Grand Hotelu" po cenach 
zniżonych. W nadchodzącą niedzielę o go- 
dzinie 16 daną będzie niezmiernie melo- 
dyjna operetka Abrahama „Przygoda w 
Grand Hotelu“ w rekordowej- wprost obsa- 
dzie, pod batuią kapelmistrza J. Sillicha. 
Ceny miejsc zniżone, bilety już nabywać 
można w kasie teatru. 


REPERTUAR KIN. 
ADRIA: „Dziewczę z Budapesztu". 


APOLLO: „Noce: egipskie” i „Murzyński 
raj”. 
BAJKA: „Wrogowie małżeństwa" (Flip i 


Flap), oraz „Sobowtór*. ; 
BAŁTYK: .Ręka mściciela* i „Król cyga- 
nów". i 
KRISTAL: „Złoto i bogaty nadprogram. 
p O REA „Panienka z poste-restan- 
"te". ; 
REWJA: „Oliver Twist“ i rewja. 


Jnformator 
dla drzyjeżdżających 


do Gydsśoszcryw 
mełjaxd pociag. x Gbyd$żoszcziu 


(ważny od dn. 15. V. 1935 r.) 
Toruń—Warszawa: 2,42 6.50 8,05 9,58 14,05 
15,35 17,56 18,26 21,26 (tranzytowy), 23,15. 
Tezew—Gdańsk—Gdynia: 0,30 (do Laskowice). 
3,50 5,20 (do Laskowice). 7,54 12.33 13.13 
(do Laskowic), 17,15 19,45 20,00. 
Kościerzyna— Gdynia: 8,01 15,20: do Rynko- 
wa: 16,10 20,30 od 19/V—1/IX. 
Nakło—Piła: 0.02 6,15 10,44 14,45 19,49. 
Unisław— Brodnica: 4,46 8,11 13,45 16,20 21,45 
Inowrocław—Poznań: 0.46 3,51 6.33 9,25 14,01 
18,32 22,18 23,00. 
Wągrówiec—Poznań: 5,05 10.40 13.30 18,35. 
WY Nowe: 0,46 


Restauracije i Kawiarnie 


Restauracja i Cukiernia Berendt. V'yboro 
wa kuchnia, vyśmienite ciastka. 


— Poranek charytatywny. W niedzie- 
le, dnia 1 grudnia o godz. 12,30 z inicjatywy 
B. O. „Caritas* odbędzie się w Teatrze 
Miejskim poranek charytatywny. Słowo 
wstępne wypowie p. radca K. Beyer, refe- 
rat p. t. „Miej serce i patrzaj w serce“ wy- 
głosi p. kpt. A. Kulwieć. W części kon- 
certowej wystąpią pp. Fontanówna, Sawic- 
ka, Pełecki, znany skrzypek p. Każmier- 
czak i p. Stefaniakówna, laureatka miejsco- 
wego konserwatorjum muzycznego. Szcze- 
góly w afiszach. Bilety w cenie 10—85 gr. 
do nabycia w biurze „Cáritas“, ul. Ciesz- 
kowskiego 6 (tel. 22-92), w sobotę i nie- 
dzielę w kasie teatralnej. Czysty dochód 
przeznaczony na najbiedniejszych naszego 
miasta. k 

— Koło Przyjaciół Harc. 24 B. D. H. 
przy szkole im. Piramowicza urządza dnia 
30 bm. o godz. 19 w lokalu Lengninga wie- 
czorek taneczny. Doborowa orkiestra, wła- 
sny bufet, niespodzianki. ` 

— Zw. Niższ. Funkcjonarjuszów i Pra- 
cowników Państw. Koło Bydgoszcz. Plenar- 
ne zebranie dnia 3 grudnia o godz. 19 w lo 
kalu przy ul. Poznańskiej 34. Ważne spra- 


wy, m. in. Sprawa mieszkań -służbowych. 
y; Pria zbierze się o pół godziny wcześ- 
niej. 


— Zw. Pracy Obywatelskiej 


Kobiet 


przypomina, że dnia 2 grudnia o godz. 18i dwóch po 7 miesięcy więzienia. Wraz „przyzwoicie. 


Piątek: 


jeden jedyny raz. 


„prawda krótko, ale głupio! 


p AE EA e, 


= 


PIĄTEK, DNIA 29 LISTOPADA 1935 R. 


| i 
kształcających Zawodowo-Kupieckich. Po- 
czątek o godz. 17. 

— Dodatkowy wykaz składek za uhbez- 
pieczenie od wypadków drobnych produ- 


Piątek 


29 centów rolnych. Zarząd Miejski w Bydgo- 
> szczy — Oddział, Porządku Publicznego 
listocada zwraca uwagę na obwieszczenie swoje z dn. 

mm | 2/ listopada 1935 r.. które ukaże się w naj- 


bliższym numerze Orędownika Bydgoszczy 
i wedug którego w czasie od 4 do 18 grud- 
nia 1935 r. wyłożony zostanie w tymże u- 
rzędzie (ul. Grodzka 25 pokój 19) do wglą- 
du zainteresowanych dodatkowy wykaz 
składek od drobnych producentów rolnych. 

-- Nowa drogerja w Bydgoszczy. Były 
kierownik znanej: firmy J. Kapczyński w 
Toruniu p. W. Baumgart, otwiera dnia 30 
bm. w Bydgoszczy przy Rynku Marsz. Pił- 
sudskiego 21 nową drogerję pod nazwą 
„Nowa drogerja*. Specjalnością  ..Nowej 
drogerji* sa artykuły perfum.-drogeryjne i 
gospodarcze. Zwracamy uwagę na efekto- 
wna, wystawę nowej placówki, która naile- 

— „Kłopoty Pana Złotopolskiego*. Przed- piej informuje o jakości i cenach towarów. 
stawienie amatorskie pod powyższym tytu- | P. Baumgart znany jest w Bydgoszczy ja- 
łem urządza dnia 1 grudnia w sali „Pod | ko członek szeregu organizacyj i -sporto- 
Lwem“ Zrzeszenie Absolwentów Szkół Do- | wiec. 


KALENDARZYK RZYM-KAT. 
Saturnina `: Filemona — Sobota: Andrzeja Ap. 


w lokalu Związku odbędzie się zebranie in- 
formacyjne. Referat wygłosi p. Szmajowa. 
Obecność wszystkich członków konieczna. 

— Wieczór dyskusyjny Miejsk. Kom. W. 
F. i P. W. odbędzie się dnia 2 grudnia br. 
o godz. 20 w sali Rady Miejskiej, 

— Bydgoskie Tow. Wioślarskie. Roczne 
walne zebranie dnia 5 grudnia o godz. 19.30 
w Resursie Kupieckiej. 


Pod pregierz opinii publicznej 


Był podobno w jednym z parlamen- 
tów europejskich poseł, który przez 40 
lat swego posłowania przemówił tylko 
Zaletą tego „przemó- 
wienia“ było to, że mówca mówił krót- 
ko i miał rację. Prosił mianowicie prze- 
wodniczącego, aby wożny zamknął 
okna, gdyż jako człowiek starszy nie 
znosi przeciągów! Mówiąc po naszemu, 
szkodziły mu. „cugi*. 

Wystąpieniem tym dostojny poseł 
ośmieszył się. Do małomówności jego 
zdążono się przyzwyczaić. 

Gorzej jest jednak, gdy ktoś zamiast 
wziąć wody w usta zaczyna popisywać | Rady Miejskiej. Dla radnego Konar- 
się swem krasomówstwem. Kompromi- | skiego Święto Niepodległości dnia 11 li- 
tuje wówczas nie tylko siebie, ale rów- | stopada, a niewątpliwie i inne obchody 
nocześnie i tą grupę ludzi, którą repre- | państwowe i narodowe są „obcemi boż- 
zentuje. kami“! I to powiedział radny Polak, 

Tak właśnie popisywał się na posie- | firmujący się do tego pieczątką „naro- 
dzeniu Rady Miejskiej jeden z radnych | dowca”. 

Stronnictwa Narodowego. Mówił co- Chroń nas Panie Boże od tego rodza- 
ju Polaków i łak „narodowo“ usposobio- 
nych! 

' W ich duszach płoną jeszcze świecz- 
ki dla obcych bożków. Nie mogą za- 
pomnieć różnych galówek i Wilhelms- 
geburstag'ów. 

Skandali wstyd! 


taktem, ale wprost skan- 
d a l e m. Ostra odpowiedź p. prezy- 
denta Barciszewskiego i p. radnego Fe- 
liksa Jaworskiego nie powinna być tyl- 
ko i wyłącznie jedyną odpowiedzią na to 
niesłychanie bezczelne wystąpienie rad- 
nego Konarskiego. 

Nad tego rodzaju wystąpieniem nie 
możemy przejść do porządku dziennego. 
Radny Konarski siedzi na ławach Stron- 
nictwa Narodowego i często opowiada 
o swoich przekonaniach „narodowych“. 
Jak te przekonania wyglądają, przeko- 


Zabolały go ilmm*nacje gazowe na 
Rynku im. Marszałka Piłsudskiego w 
dniu Święta Niepodległości 11 listopada. 

Powiedzenie: „jak ktoś chce swoim 
bożkom świeczki palić, to niech pali na 
swój koszt“ — jest nietylko nie- 


Aktualizacja programu naukowego 
w szkolnictwie handlowem 


Dajmy praktykę młodzieży 


Hasło, aby program naukowy w szko- 
le zawodowej zbliżyć możliwie do życia 
praktycznego i odrzucić nadmiar. bala- 
stu teoretycznego, — to hasło, jakie wy- 
suwają nietylko naczelne władze oświa- 
towe, a przedewszystkiem życie samo. 
Dlatego już w czasie nauki w szkole na- 
leży zapoznać młodzież bezpośrednio 
z ośrodkiem nauczania, jakie stanowi 
dła ucznia przedsiębiorstwo handlowe i 
kupiec detalista. W realizacji tego po- 
stulatu wysyła Miejska Szkoła Handlo- 
wa w Bydgoszczy na bezpłatną praktykę 
3-tygodniową w okresie od 9 do 31 gru- 
dnia br. około 60 starszych uczniów i 
uczenie do tutejszych firm kupieckich. 

Ważnym czynnikiem, który przy- 
świeca praktyce, to umiłowanie przez 


młodzież kupiecką swego przyszłego za- 
wodu i nabranie 
polskiego, jako jednostki ekonomicznej, 
mającej ogromne znaczenie dla cało- 
kształtu życia gospodarczego Państwa. 
Praktyka pomyślana jest w ten sposób, 
aby młodzież skierować do branży, do 


nież do praktyki biurowej. Dalszym ce- 
lem jest udzielenie chociażby minimal- 
nej pomocy kupiectwu w okresie świą- 
tecznym w pracy zawodowej. 

Panów kupców i firmy prosi się 
uprzejmie o współpracę w kierunku rea- 
lizacji tego zamierzenia przez zgłaszanie 

„zapotrzebowania pisemnie lub  telefo- 
jaien pod adresem: 
pieckie, Jagiellońska 11, telefon 16-61. 


Smutny epilog dramatu narzeczeńskiego 


Przed Sądem Okręgowym w Byd- 
goszczy rozegrał się onegdaj epilog głoś- 
nego w swoim czasie dramatu narze- 
czeńskiego 24-letniego pomocnika ma- 
larskiego Alojzego Kuczyńskiego i Anny 
Oleśnej zam. przy Nowym Rynku. 

Kuczyński poróżniwszy się z narze- 
czoną, oblał twarz Oleśnej kwasem sol- 
nym, sam zaś usiłował pozbawić się ży- 
cia, wychyłając pozostałość buteleczki 
kwasu. Desperata i jego ofiarę RE S W wyniku rozprawy sąd skazał Ku- 
czono w szpitalu, z którego Qleśna wy- | czyńskiego na 3 lata bezwzględnego wię- 
Szła jako kaleka — bez jednego oka, | zienia. 


z ciężko poparzoną i zeszpeconą twarzą. 

Pociągnięty do  odpowiedzialności 
karnej za ciężkie uszkodzenie ciała Ku- 
czyński spotkał na sali rozpraw w cha- 
rakterze świadka dowodowego swą b. 
narzeczoną, która zeznaniem swem 
wbrew przypuszczeniom jak najmniej 
obciążyła Kuczyńskiego, prosząc w do- 
datku sąd o darowanie kary krzywdzi- 
cielowi. 


>< ZEENRCREZAEADR O DNm — 


Chcieli wyglądać „przyzwoicie” a teraz pójdą do Kryminału 


Właściciel jednej z wytworni kosme- |ze skazanymi przed sądem odpowiadał 
tyków w: Bydgoszczy zgłosił policji, iż | paser, który kupował kradzione kosme- 
dwaj jego pracownicy 32-letni Stanisław | tyki, 33-letni Jan Ostrowski. Pasera 
Nowacki i 31-letni Michał Król w dro- | skazał sąd na pół roku bezwzględnego 
dze systematycznych kradzieży towarów | więzienia. 
poszkodowali go na sumę 400 zł. Na 
skutek doniesienia właściciela wytwór- 
ni nieuczciwi pracownicy zasiedli one- 
gdaj na ławie oskarżonych Sądu Grodz- 


Przed sądem oskarżeni nie przyznali 
się do kradzieży, twierdząc, iż jedynie 
w kiłku wypadkach zabrali sobie kilka 


rolnych i przemysłowych — a jednak 
głodni i nadzy. Pracy jest aż za dużo, a jed- 
nak są bezrobotni. Dlatego więc jest głód 
nędza i ogólne obniżenie się poziomu nasze- 
go życia? 


Bożeński 
Kotlęgę, p. Franciszka Bogacza, p. M. Bu- 
zalskiego i p. Leona Wilanowskiego (Śnia- 
deckich). i z 


3 zł i wzywa 


naliśmy się na ostatniem posiedzeniu 


szacunku dla kupca 


której dany uczeń czuje pociąg — rów- 


Gimnazjum Ku- | 


Nowe ogniwa łańcucha składek 


Mamy aż nadmiar wszelkich produktów 
SĄ 


Odpowiedź na to pytanie znalazła Chrze 


ścijańska Liga Pracy, która przez nowi 
organizację pracy rozwiąże te 
bołączki życia współczesnego. Dopomóż do 
zrealizowania tego wielkiego celu, stając do 
apelu w łańcuchu składek. 


największe 


. Wezwany przez p. Kaszubowskiego, p. 
daje 3 zł. i wzywa p. Ignacego 


Wezwany przez dyr. Witka p. Junk dał 
p. Olkowskiego Hieronima, 
ul. Sienkiewicza i p. dr. med. Grajewskiego 
(szpital św. Florjana). 

Wezwany przez panią dr. med. Zielińską 


p. dr. med. Soboczyński daje 3 zł. i wzywa 
p. dr. Dziembowskiego, p. dr. med, Tomi- 


ckiego i p. dr. med. Krzymińskiego. 

Na wezwanie Tow. Czeladzi składa Tow. 
Śpiewu św. Wojciecha przy Farze 3 zł, i 
wzywa Tow. Śpiewu Halka, Tow. Moniusz- 
ko, Tow. Harmonja i Stow. Młodych Polek 
przy Farze. 

Wezwany przez p. Nagla, składa p. Jan 
Schachtmayer 3 zł i wzywa p. Teodora Iwi- 
ckiego; Marsz. Focha i p. Piotrowskiego, ul. 
Dworcowa. 
© P. inż. Bernaczek na wezwanie p. red. 
Nowakowskiego, składa 8 zł. prosząc pp. 
inż. Tymowskiego, dyr. 'Tombińskiego i 
inż, Bladowskiego o kucie dalszych ogniw. 


Koncerty salonowe w „Argentynie” 


Bydgoszcz zyskuje nową atrakcję. W 
dniach najbliższych przyjeżdża na gościnne 
występy zespół artystyczno - muzyczny pod 
kier. Konrada Wojtowicza i Mary Valdy, 
który koncertować będzie w popularnej ka- 
wiarni „Argentynie“, Premjera w, nadcho- 
dzącą sobotę o godz. 17. Koncerty codz. od 
17 — w niedzielę i święta matine od 12— 
13,30 i koncert wieczorny. 

Nowa atrakcja kawiarniana spotka się 
niewótpliwie z uznaniem publiczności i o- 
żywi znacznie życie towarzyskie, a przede- 
wszystkiem wypełni dotychczasową lukę — 
brak popularnych koncertów kawiarnia- 
nych. Ceny podczas koncertów — normalne. 


Nowości sezonowe w „„Cristalu'” 


„. Od kilku dni w najpopularniejszej bydgo- 
skiej kawiarni „Cristalu* panuje niezwykle 
ożywienie. Powodem wzmożonej frekwencji 
są Sezonowe — aktualne, a przytem bardzo 
smaczne nowości cukiernicze: jak „Gristal- 
ki“, „Abisynki”, „Italki* oraz pyszna sałat- 
ka pomarańczowa i owoce w kremie. Nowo- 
ści te, wraz z bogatą serją renomowanych 
i dawno już wypróbowanych ciast zaspoko- 
ją smak najwybredniejszych znawców. Pier- 
wszorzędne te wyroby cukiernicze nabywać 
można w cukierni .p. Hassa poza dom — na 
telefoniczne zamówienie. 


Wybrance swego serca 
„skradł... 7 poduszek 


W najbliższym czasie stanie przed sń- 
dem zacny skądinąd młodzieniec Albert Mii- 
ke z Bydgoszczy, którego rozprawa. będzie 
prawdziwym węzłem gordyjskim pod wzglę- 
dem prawniczym. Milke skradł wybrance 
swego serca Kazimierze Mańczak ni mniej, 
ni więcej, jak 7 poduszek, o czem poszkodo- 
wana dziewczyna nie omieszkała donieść 
policji. Chodzi obecnie o ustalenie niewąt- 
pliwego przestępstwa pana M. — Czy jest 
on oszustem matrymonjalnym, czy tylko 
zwykłym złodziejem, w dodatku nawet nie- 
fachowym? Problem ten wyświetli niewąt- 
pliwie rozprawa sądowa. 


Amator kosztownych skrzy» 
piec w areszcie 


Donosiliśmy w swoim czasie o włama- 
niu do jednego z miejscowych kinoteatrów 
bydgoskich, gdzie nieznany złodziej skradł 
na szkodę zatrudnionego tam muzykanta 
cenne skrzypce wartości 1.000. zł. 

Po dłuższych dochodzeniach udało się 
policji ujawnić amatora 
divariusa'. Złodziejem okazał się znany na 
pruku bydgoskim włamywacz zawodowy 
Bronisław Królikowski bez stałego miejsca 
zamieszkania, którego ujęto i osadzono w 
areszcie policyjnym do dyspozycji sędziego 


śledczego. 


Wraz z Królikowskim aresztowana zosta- 
ła jego współniczka, niejaka Małgorzata B. 


Sprawcy włamania do mieszkania 

płk. Rudnickiego wykryci 
Przedwczoraj policji bydgoska w wyni- 
ku przeprowadzonego Śledztwa ujęła i o- 
sadziła w areszcie włamywacza zawodowe- 
go Władysława Czecha, zam. przy Nowym 
Rynku, oraz Jana Szczepańskiego (bez sta- 
łego miejsca zamieszkania) pod zarzutem 

dokonania włamania i kradzieży. 
Włamywacze ci okazali się autorami 


kradzieży książeczek oszczędnościowych z 
mieszkania p, płk. Rudnickiego w Bydgo- 


szczy przy ul. Libelta 10. 


ora 


Nieuhwytny szkodnik i złodziej 


„, Onegdajszej nocy nieuchwytny złodziej, 


| grusujący od kilkunastu dni po Bydgoszczy 
wybił szybę w oknie wystawowem p. Tep- 


kosztownego „Stra- 


kiego w Bydgoszczy, który skazał oby- 


| drobniejszych kosmetyków i zużyli je 
chcąc 


pera przy ul. Poznańskiej 10 i skradi kilka 
kilogramów wędlin wartości 12 zł. I 
rasom bezczelny», sprarwa uszedł ber Ślad. 


dla własnych celów, wyglądać 


Podziękowanie 


Za dowody szczerego współczucia 
wyrażonego naszej rodzinie, ża tak 
liczne wieńce, oraz za oddanie ostat: 
niej przysługi 


naszemu najdroższemu bratu 


l składamy na tej drodze wszystkim ko: 

W legom, przyjacicłom, urzędnikom Dys 

b rekcji Kolejowej oraz oddz, służb. 

(| B. M. w Pszczółkach i wszystkim, 

s którzy brali udział gorące i serdeczne 

a podziękowanie ' 

M Gdańsk 

à 1718  Ródzina Zelonke 

M KPE A zy 

| Notatki sport 

4 GIRI sportowe 

ił Program piłkarskiego turnieju w Wie- 

M dniu, z udziałem Pogoni lwowskiej, przed- 

ti stawia się następująco: w sobotę walczą 
Rapid — Waker 'i Admira — Pogoń, a w 

h ©: wik Admira — Waker i Rapid — Po- 

W gon. 

a W poniedziałkowym dodatku sportowym 

lą Czytelnicy nasi znajdą dokładny opis 

| tych zawodów. 

à | * 5 * 

A K. S. K. P. W. Pomorzanin tworzy nową 

: sekcję hokeja na lodzie. W bieżącym sezo- 

M nie rozegra kilka spotkań w Toruniu i po- 
za Toruniem. Zebranie organizacyjńe òd- 

M będzie się w sobotę dnia 30 bm. o godz. 18,30 

h w wietlicy K. P. W. naprzeciw dworca 


miejskiego, na które Zarząd Klubu zaprasza 
wszystkich miłośników i sympatyków tego 
sportu. 


! Giełdy 


BYDGOSKA GIEŁDA ZB020WO-TOWAROWA 
z dnia 28 listopada 1535 r. 

Żyto 120 ton 12,80—12,75—-13; pszenica standart. 
11,50—17,75; jęczmień: browarowy 15-—15,50; jedno- 
lity 14—14,25; zbiorowy 13,50—14; owies 15,50—16,25; 
mąka żytnia: wyciągowa 0—30 proc. wł. w: 20,75— 
21,25; gatunek I 0--—45 proc. wł. w. 20,25-—-20,75; ga- 
tunek I 0—55 proc. wł. w. 10,75—20,25; gatunek II 
45—55 proc. wł. w. 17—-17,50; razowa 0—90 próc. wł. 
w. 14,/5-——15,25; 60-proc, wyłącznie dla dostaw dla 
W. M. Gdańska 19,75—20,25; 65-proc. | a dla 
dostaw dla . M. Gdańska 19,25—19,75; mąka 
pszenna: gat. LA 0—20 proc. wł, w. 31,25—33,25; 
gat. IB 0-—45 próc. wł, w. 30,25—81,25; gat. IC 0-—55 
ili proo. wł. w. 29,50—830,50; gat ID 0—60 proc. wł. w. 

28,50—29,50; gat. IE 0—65 proc. wł. w. 27,50—28,50; 
gat. IIA 20—55 proc. wł, w. 25—26; gat. IIB 20—65 
proc. wł. w. 24,50-—25,50; gat IID 45—65 proc. wł. w. 
22,15-—-23,75: gat. IIF 55—65 proc. wł, w. 18,50—18; 
razowa 20,50-—21; otręby żytnie wymiał standarto- 
wy 9,25—-975; otręby pszenne: miałkie stand. 10,25— 
10,75; Średnie stand. 9,75—10,25; ube  10-—10,50; 
otręby jęczmienne 10—11; rzepak zimo bez wor- 
ka 41-44; rzepik zimowy bez worka 38-—1; mak 
niebieski 58—62; gorczyca 34—36;  siemię lniane 
$7-—89; peluszka 23—25; wyka 21—23; och: polny 
| 2-23; Wiktórja 26—30; Folgera 20—28; łubin nio- 
j bieski 10,25—10,75; żółty 10,50--11; koniczyna; biała 
i 70—90: czerwona surowa 85—95; czerwona czyszczo- 
| na 100—120; szwedzka, 180—180; ziemniaki: jadąłne 
pomorskie 3,50-—4; jadalne nadnoteckie 3,50—4; fa- 
bryczne za kg% 0,17; płatki ziemniaczane 16—-16,50; 
makuch: lniany 16,50—17; rzepakowy 13,50—14; sło- 
necznikowy 18,50—20,50; kokosowy 14,50-—-15,50; wy- 
tłoki suszone 7,50—8; słoma żytnia po” 2,5Ó— 
38,00; siano nadnoteckie luzem 7,50—8; śrut soja 
21,00—22,00. 
i Ogólne usposobienie: spokojne. 


| POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

| z dnia 28 Mstopada 1935 r. 

Ceny orjentacyjne: mąka żytnia wyciągowa 0—30 

| prot. 1,7520; Mąka żytnia gat. „Rzymska“ 0—45 

proc. 18,25—19,75; mąka żytnia gat. „Rzymska“ 0— 
55 proc. 18,50—19,25, Usposobienie spokojne, reszta 
4 bez zmian. Ogólne usposobienie: spokojne. Ogólny 
h obrót 3.737,2 ton, w tem żyta 648, pszenicy 537, jęcz- 

| mienia 530, owsa 195. + 


NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia 28 Hstopada 1935 r. 


Dewizy 
Hołandja 859.90, 880.62, 
kabel 


O 


172.19, 171.51. 
Tendencja: niejednolita. 


Akeje 

Bank Polski 95.25—95,00; 

strowiec 18,75; Starachowice 
Tendencja: niejednolita. 


* Papiery wartościowe 
Konwersyjna 63.50, 63,00, 63,50; 5 proc. kolejowa 
54,00; 8 proc. dołarowa 77,13—77,00; Premjowa dola- 
rowa 52,50; Staąbilizacyjna 61,75, drobne 62,50; 56 
proc. żiemskie 40,50; 474 próc. ziemskie 42,155 6 
proc. Warszawy stare 56-—56,25, nowe 50—49,75—850,25 
_Tendencja: dla pożyczek niejednolita, dla listów 
nieco mocniejsza. 


Częstochowice 35; O- 
sT. 4 


SILWA RERUM 


gebral | zestawił Golesiaw Busiakiewia 
KALENDARZYK HISTORYCZNY, 
Ge się kledy i gdzie wydarzyłe? 


* 29 listopada. 


1878 Umarł w Pradze Czeskiej cesarz Ka: 
rol IV, cesarz rzymsko-niemiecki i król 
czeski. 


1632 Urodził się we Florencji znakomity 
becie francuski Jean Baptiste 
ulig. 


Teresa. 


zytor operowy Gaetano Donizetti. 
1830 Wybuch powstania listopadowego, 


ni Rubinstein. 


1856 Urodził się w miejscowości Hohensi- 
non wybitny niemiecki mąż stanu — 
Theobald v. Bothmann-Holiweg. 


1912 Umarł w Warszawie literat i publiey- 


du Narodowego w czerwcu 1863 roku) 
Stanislaw Krzemiński. 


' Podziękowanie 


„Przewielebnemu Duchowieństwu z Ich Ekscelencjami Księdzem Bisku 
Okoniewskim i Księdzem Biskupem Dominikiem na czele, oraz AERE Ks. Ks. 
Kanonikom i Prałatom, przedstawicielom Wiadz i Urzędów z panem Inspektorem 
Mitlenerem, Starostą Powiatowym Muchniewskim, Komisarzem Skalskim i Kom. 
Balickim na czele, wszystkim Kolegom mego śp. męża, z całego Pomorza, delegas 
tom towarzystw, Towarzystwu śpiewu „Cecylja”, Orkiestrze Związku Strzeleckie: 


1780 Umarła w Wiedniu cesarzowa Marja- i 


1797 Urodził się w Bergamo włoski kompo- É 


1830 Urodził się pianista-kompozytor Anto-$ 


go i również honorowej kompanii Policji Państwowej, oraz wszystkim przyjaciołom, 
krewnym i znajomym, za wzięcie udziału w smutnym obrzędzie eksportacji, oraz 
pogrzebie ukochanego męża i ojca, poległego w służbie 

= 


śp. posterunkowego ŹMUry Anastazego 


jak również za nadesłane tak liczne kondolencje i okazanie nam współczucia 


składają na tej drodze serdeczne Bóg zapłać 5 


10720 


W ub. roku w jesieni wydarzyła się w 
porcie gdyńskim wstrząsająca katastrofa 
zatonięcia holowniką „Żubr“, wraz z za- 
łogą składającą się z kapitana statku Ś. p. 
Ławcewicza, maszynisty Dudzińskiego oraz 
marynarzy Bartoszewicza i Borówki. W ka- 
tastrofie tej zginął również niej. Kojcha, 
który, mimo iż do załogi nie należał, zna- 
lazł się jakimś niewiadomym sposobem na 
statku. 

Odbyty w kilka miesięcy po wypadku 
Sąd Morski, zbadąwszy skrupulatnie wszyst- 
kie okoliczności towarzyszące katastrofie, 
wydał prawomocne orzeczenie, iż przyczyną 
katastrofy była „siła wyższa“ w postaci 


utopionych na holowniku 
saubr marynarzy 
wrszczęły proces o odszkodowanie 


Zona i dzieci 


złych warunków atmosferycznych, silnego 
wiatru ONO i wysokiej fali w szczególności 
przy wejściu do basenu poludniowego. 

Na mocy tego wyroku właściciel stat- 
ku „Żegluga Polska“, nie poczuwała się do 
obowiązku przyznania rodzinom tragicznie 
zaginionych marynarzy dożywotnich rent, 
podobnie jak i Ubezpieczalnia Społeczna, 
która wyszła z tęgo samego założenia. 

Innego jednak zdania były rodziny za- 
ginionych, które wystąpiły do Sądu z po- 
wództwem cywilnem o wspomniane wyżej 
renty. Proces sądowy wzbudził w Gdyni 
wielkie zainteresowanie. 


"Na ojczyzny łono 
powróciło czterech „blindziarzy** z Ameryki 


Na pokładzie m/s „Piłsudski* powróci- 
ło do kraju czterech młodzieńców, którzy 
dostawszy się do Stanów Zjednoczonych 
jako „ślepi“ pasażerowie, znaleźli się — jak 
i należało przypuszczać, — bez pracy i po 
kilku tygodniach wałęsania się trafili do 
aresztu policji amerykańskiej, a następnie 
do konsulatu polskiego, który zżądecydował 
o dalszych ich losach. 

Czteręch „blińdziarzy* powróciło do kra- 
ju zawiódłszy się całkowicie co do ojęzyzny 
dolarów i gwiazd filmowych i przekonawszy 
się, że jednak w kraju można było trochę 
lepiej się urządzić. Niefortunnymi poszu- 
kiwaczami przygód byli Matuszewski z 
Warszawy, Zieliński — Polak z Hamburga, 


| Rummler bez stałego miejsca zamieszkania 
a urodzony w Niemczech i, wreszcie, Pinka 
Pinkas z Sanoka. Wszyscy „blińdziarze' po 
przybyciu do Gdyni oddani zostali do dys- 
pozycji władz sądowych i w asyście policji 
odprowadzeni do aresztu. A 
Dwutygodniowy areszt za nielegalne 
przekroczenie granicy będzie dobrze zasłu- 
żonym „odpoczynkiem'*po tak męczących 
przejściach na dwóch  półkulach świa- 
ta. WE | 
Ale pierwsze rozczarowanie na gruncie 
amerykańskim napewno nie powstrzyma 
„blińdziarzy* przed dalszemi wycieczkami 
na statkach, gdzie ich nikt nie zapraszał. 


PUDER BEBE SZOFMANA 


TEGA i R 
16 OFIAR GOŁOLEDZI WE LWOWIE. 


We Lwowie onegdajszy ranny przymro- 
zęk spowodował, że na niektórych źle oczy- 
szeżonych ze Śniegu ulicach powstała goło- 
ledź. W ciągu całego dnia 16 osób uległo 
wskutek ślizgawicy poważniejszym obra- 
żeniam, jak połamaniu rąk, czy nóg. Z nich 
sześć osób Pogotówie musiało przewieźć do 
Szpitala Powszechnego. 


HURAGAN NAD SKAŁATEM, 


Nad powiatem skałackim przeszła ostat- 
nio wichura, która w nocy z 22 na 23 bm. 
przybrała charakter huraganu, wyrządza- 
jąc wielkie szkody. W Skałacie i okolicy 
huragan zerwał szereg dachów, przewrócił 
wiele drzew i stert słomy. Jedna osoba 


MENZSTEECWKETTTNKZOWANEGAETNM N | niosła Śmierć. 


KLĘSKA POŻARÓW W LUBELSKIEM 


W ostatnich dniach tere woj. lubelskic- 
go nawiedziła klęska pożarów. W czterech 
tylko miejscowościach spłonęło około 30 
zagród, poczęści wraz z inwentarzem żywym 
i martwym. 


POŚWIĘCENIE NOWEGO KLASZTORU 
"'W Łodzi ćdbyło się poświęcenie nowego 


K klasztoru sióstr Karmelitanek Bosych przy 
ful. Zgierskiej 182. Poświęcenia dokonał ks. 
biskup Jasiński. 


OGHRONA ZWIERZYNY W ZIMIE. 


W czasie silnych mrozów i głębokich 
śniegów drobna zwierzyna polna i leśna, a 


gjprzedewszystkiem zające i kuropatwy, zmu- 
slszona jest szukać pożywienia w pobliżu 
osiedli ludzkich, stając się w ten sposób ła- 
Htwą zdobyczą dla osób, łowiących zwierzynę 
zapomocą Wwnyków, potrzasków i innych 
jsposobów niedozwolonych. Celem ochrony 
Bizwierzyny minister spraw wewnętrznych, 
Ww porozumieniu z ministrem rolnictwa i re- 
sta oraz gorący patrjota (członek Rza- |fiorm rolnych, wydał okólnik do wojewodów 
Mi starostów, aby zwrócili na tę sprawę spe- 


cjalną uwagą i aby winnych nielegalnego 


calego Ktaju 


łowienia zwierzyny pociągnąć do odpowie- 
dzialności karnej na podstawie art. 77 pra- 
wa łowieckiego. 


ZMIANA SZYLDÓW MONOPOLU 
TYTONIOWEGO 


Zgodnie z wydanem zarządzenięm, Mono- 
pol tytoniowy wezwał wszystkich sprzedaw 
ców wyrobów tytoniowych do zmiany sżyl- 
dów oznaczających miejsce sprzedaży. 

Na szyldach nie będzie figurowało godło 
państwowe. Nowe szyldy zawierać będą du- 
żą literę „T' oraz napis w otoku. 


POŚWIĘCENIE POMNIKA-NAGROBKA 
WYBITNEGO DZIAŁACZA POW. 


© W niedzielę, dnia 1-go grudnia rb. odbę- 
dzie się w Warszawie na cmentarzu Powąz- 

'kowskim uroczystość poświęcenia pomnika- 

Í nagrobka Ś. p. Jana Tadeusza Opielińskie- 
go-Zdańowicza-Wojsznara, b. komendanta 
okregu warszawskiego i naczelnego kómen- 
danta K. N. I. i K. N. IV Polskiej Organiza- 
cji Wojskowej. 


| 
| Stan wody w Wiśle 


| Poziom wody w Wiśle i jej dorzeczu 
| wyhosił w dniu 28 listopada o godz. 7 rano: 
| w Krakowie (—2,82) —237; w Nowym 
Sączu (Dunajec) (0,72) 0,82; w Przernyślu 
(San) (—2,30) — 2,30; w Zawichoście (1,17) 
1,20; w Warszawie .(0,87) 0,90; w Wyszkowie 
(Bug) (—0,14) —0,03; w Pułtusku (Narew) 
(0,88) 0,80; w Płocku (0,71) 0,67; w Toruniu 
|(0,47) 0,61; w Fordonie (0,30) 0,48; w Chel- 
' mnie (0,27) 0,30; w Grudziądzu (0,29) 0,53; 
w Korzeniewie (0,74) 0,76; w Piekle (—0,13) 
| —0,12; w Tczewie (0,24) —0,24; w Einlage 
(1,18) 2,28; w Schiewenhorst (2,20) 2,64. 

W nawiasach podajemy stan wody z po- 
przedniego dnia. 

Temperatura wody wynosiła o godz. 7 
rano w dniu 27 bm. 0,4 st. Ci; a w dniu 28 
bm. 1,2 st. C. i; 

Kierunek wiatru: zachodni, 


; Odezytanie noweli Johna Galsworthy ego 


Programy radjowe 
Sobota, dnia 36 listopada 1935 r. 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.83 Pe 
budka do gimnastyki. 6.34 ants ia 8.50 Muzy- 
ka (płyty), W przerwie o godz. 7.20 Dziennik po 
ranny. 7.50 Program na dz. bież. 7.55 „Parę infor- 
macyj". 8.00 Audycja dla szkół. 8.10—11.57 Przer 
wa. 11.57 Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astr. 12,00 
Hejnał z Wieży Marjąckiej w Krakowie. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15-18.00 Koncert Orkiestry 
z Wilna. 13,00 Melodje operetkowe (płyty). _ 13.25 
Chwilka gospodarstwa domowego. 13.30—14.30 Przer- 
wa. 14.30 Koncert Tria Salon. H. Balińskiej. 15.00 
e „Jeszcze 
raz“, 15.15 „Nasz handel morski", 15.20 Przegląd 
giełdowy. 15.30 „Walce | marsze* — tr..z Poznania. 
18.00 Lekcja par francuskiego — lektor Lucien 
Roquigny. 16.15 Utwory na fortep. w wyk. F. Bi- 
ryńskiej. 18.30 „Skrzynka techniczna * — red. Wa- 


cław Frenkiel. 18,45 „Cała Polska śpiewa" — andy- 
cję prowadzi prof. B. Rutkowski. 17.00 „Pod nie- 
eckim dachem i pod mazurską strzechą“ — re- 


| rortaż z Prus Wschodnich Melchjora Wańkowicza. 


17.15 Nowości z płyt. 17.45 „Świat naszych zwie- 
rząt”: „Winniezek* — pogadanka, wygl. dyr. Jan 
Żabiński. 17.50 Pogadanka z Torunia. 18.00 Teatr 
Wyobraźni: słuchowisko dla dzieci starszych p. t. 
„Pszczoła króla Szlomona'* J. Sorokowicza. 18.30 
„Przegląd wydawnictw" — prof, H. Mościcki. 18.40 
Pogadanka społeczna. 18.45 Fragmenty z oper (pły- 
ty). 19.00 „Wesołe opowiastki góralskie“ — opowie 
A. Zachemski. 19.10 Program na dzień nast. 19.20 
Koncert reklamowy. 19.35 Wiadom. sport. lokalne. 
19.40 Wiadom. sport. ogólne. 19.50 Pogadanka aktu- 
alna. 20.00 Muzyka lekka w wyk. Małej Ork. P. R 
pod dyr. Zdz. Górzyńskiego. 20.45 Dziennik wie- 
czorny. 20.55 „Obrazki z Polski współczesnej”. 21.00 
Audycja dla Pólaków z zagranicy: „Andrzejki w 
świetlicy”. 21.30 „Wesoła Syrena“: audycja Marja- 
na Hemara kę t. „Historja jednej piosenki* z Mirą 
Zimińską i Tad. Olszą (wznowienie). 22.00 Koncert 
w wyk. Ork. P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego z udz. 
Józefa Chasyda (skrzypce). Przy fortep. prof. L. 
Urstein. 23.00 Wiadom. meteor. dla komunik. lotni- 
czej. 23.05-—24,00 „Spacer po Europie” — retransmi- 
sje z rozgłośni europejskich. 


ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA. 


6.30—7.50 Tr. z Warszawy. 7.50 Program na dz. 
„00-—8.10 Tr. z Warsza- 


żeglarski. 15.30—16.00 Tr. z Poznania. 16.00-——17.50 
Tr. z Warszawy. 17.50 „Nasze miasta | miastecz- 
ka“: „Miasto świetnych tradycyj — Chełmno", po- 
gadanka, wygł. Halina Jeske-Cholńska (tr. na wsz. 
rozgł. P. R.). 18.00-18.30 Transm. z Warszawy. 
18.30 „Dzieje dawnej policji toruńskiej", pogad. re- 
gjon, wygł. M. Magdański. 18.40 Życie kuit.-artyst. 
i naukowe na Pomorzu. 18.45 Pierwszy raz przed 
mikrofonem. Arje i pieśni w wyk. Marji Jędrycz- 
kówny. Akomp. prof. Irena Kurpisz-Stefanowa. 1) 
St. Moniuszko: Arja z op. „Hrabina“, 2) Wł. Żeleń- 
ski: Arja z op. „Goplana“, 3) L. Różycki: Piosen- 
ka dziewczyny, 4) St. Niewiadomski: Indele, Men- 


dele, 5) w. Frieman: Dziewczyna. 19.09 Chwilka 
morsko-pomorska. 19.10 Program na dz. nast. 19.20 
Koncert reklam. 19.35 Wiad. sport. z Pomorza. 19.40 
—20.00 Tr. z Warszawy. 20.00—20.45 Tr. ze Lwowa. 
20.45——24.00 Tr. z Warsząwy. 


ZAGRANICA 


16.30 Tallin. Recital fort. Wł. Burkatha. 17.00 
Budapesz Koncert orkiestrowy. 17.25 Moskwa 
(RCZ). „Cyrulik Sewilski*, op. Rossiniego (transm. 
z teatru). 18.15 Wieża Eiffla. Festival Beethovena. 
18.30 Moskwa (WCSPS). Koncert Beethovenowski. 
19.00 Koenigswusterhausen. Melodje Pawła Lincke. 
19.15 Ryga. Music-hall. 19.30 Moskwa (Kom.). Kon- 
cert solistów. 19.55 Budapeszt, Muzyka lekka. 20.00 


Kopenhaga. Wesoły wieczór. 20.10 Berlin. „Mistrży- 
ni Świata”, operetka J. Snagi. 20.10 Lipsk. Muzyka 
lekka. 20.10 Monachjum. Wesoły wieczór. 20.10 
Sztutgart. „Marta“, opera Flotowa. 20.35 Wiedeń, 
Radjokabaret, 20.50 Rzym. „Scugnizża”, operetka 


Mario Costy. 21.00 Medjołan (Bolonja). „Don Car- 
los“, opéra Verdiego. 21.00 Bruksela flam. Utwory 
Schuberta. 21.05 Praga. Pieśni jugosłowiańskie. 21.30 
Strasburg. Ludowy wieczór alzacki. 21.30 Angilja 


(Reg. Progr.). Radjorewja w ukt. Jacka Payne'a. 
$1.45 Radio Paris. „Cień“, opera Flotowa. 22.10 Wie- 
deń. Arje i pieśni. 22.30 Lipsk. Muzyka popul, 22.30 
Wrocław. Muzyka tanecz. 22.30 Berlin. Wesoły kon- 
cèrt weekendowy. 22.30 Koenigswust. „Nocna mu- 
zyczka”. 22.35 Królewiec. „Tanieo w nocy”. 22.40 
Luksemburg. Koncert galo z udz. wioloncz. M. 
Feuermanna. 23.00 Anglja (Nat. Pr.). Muzyka hisz- 
pańska. 23.00 Koenigswust. „Prosimy do tańca". 
23.00 Monachjum, Muzyka lekka i taneczna. 23.05 
wiedeń, Muzyka tan. 23.10 Anglja (Reg. Progr.). 
Muzyką taneczna. 23.30 Strasburg. Muzyka tanecz- 
na. 24.00 Rruksela flam. Muzyka tan. 24.00 Frank- 
furt. „Gejsza“, operetka Jonesa (na stillu). 


nazwa ta jes? znałha 
Paniom, dbającym 
“o urodę. Krem Abarid 
.__czyni* skórę miękkc 
4 iedwabiście, elastycze 
ina; gładką i bez zmar 
j szczęk. Puder Abaridi 
sporządzony z miałko 

sproszkowanych, 
cebuleklilji bias 
* fej, nie szkodzi 
cerze, nie ža; 
tyka porów, 
Jej przylega i nas 
sądaje pożąqdaz 
jeódcjeń 


Parasole - Torebki x Paski 
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Sygnatura: 1243/35. p 10700 
OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 

? Komornik Sądu Grodzkiego w Inowrocławiu, re- 
wiru I-go, Mieczysław Wasiukiewicz, mający kan- 
celarję w Inowrocławiu, ul. M. Piłsudskiego nr. 45 
na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 2 grudnia 1935 r. o godz. 9 w 
Inowrocławiu, ul. Solankowa nr. 68 odbędzie się 
1-sza licytacja ruchomości, należących do Bolesła- 
wa i Klary Małeckich, składających się z 1 wier- 
tarki elektrycznej, 1 umywalki na słupie porcela- 
nowym i 1 spluwaczki wodociągowej. oszacowa- 
nych na łączną sumę zł. 550. 

,Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Inowrocław, dnia 26 listopada 1935 r, 


Przyjmuje asygnaty 


> |-l= 5 „+ 


spółdzielni KREDYT 


36 złotych 


płacąc miesiącznie nabe 
dziesz. doskonały odbiornik 
Philips 44 A, w firmie 
E. Siwięc, Toruń. (10303 


Skórki 
Lisy-Zajace-Tchórze 
1d 
KuwuisE 


Warszawski Skład Futer, 
Toruń, Szeroka 7. 10439 


BO ów kul TA Komornik: 
turalnemu panu — tanio (—) M. Wasiukiowicz. 
od 1, XI. Toruń. War- 


szawska 2, m. 6, _ (10612 


„AU = Bu‘: 
pasta do obuwia 
konserwuje — wyświeca 
Drogerja pod Łabedziem 
Toruń, Szeroka 26:28, 

10315 


Sklad 
z mieszkaniem w Jablonos 
wie przy ul. Głównej zas 
raz do wynajęcia, Zgłoszes 
nis do Administracji „Dnia 
Pomorskiego", pod nr. 10644 
Toruń. 10644 


Skład 
jagny z dużą jasną piwnicą 
do wynajęcia pewnemu los 
katorowi. Toruń, Łaziene 


[545440454740404P47494042404047474047474D468 


Szkoła tańców 


W niedzielę 

dnia I grudnia 1935 r. 

10721 odbędzie się 
kostuowanie 

na słodycze marcepa- 

nowe w restauracji 


Heumana w Lisewie, 


na które Szanowną Pu: 
bliczność uprzejmie za: 
prasza Gospodarz. 
Dobrze utrzymane napoje i 
wyroby tytoniowe po przy- 
stępnych cenach. 


NISKIE CENY! 


10714 


ier "WET 


Uwaga! 30098 
Od 1. 1. 36 r. zam'erzam 
otworzyć 


„Wytwórnię Kilimów” 


Wyrabiane będą dywany, 
dywaniki, portjery i t. p. 
po bardzo niskich -cenach 
i z dobrego gatunku wełny. 
Zamówienia przyjmuje się 
już teraz pod adresem: 
Janina lustkowa 
w Gniszewie. pow. Tczew. 
PEL" 
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Dom towarowy z mielkim wyborem 
| i niskiemi cenami 

Dom towarowy, w którym bedziecie 
obsłużeni dobrze i rzetelnie 


Z dniem 30 bm. otwieam w Bydgoszczy, Rynek im. 
Marsz. Piłsudskiego 21 Drogerję pod nazwą $ 


„NOWA DROGERJA" 


TELEF. 2396 
DOBOROWY TOWAR! 


Najkerzystniejsze źródło zakupu dla urzędów i wojska. 
Proszę uprzejmie o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa. 


Z poważaniem 


W. Baumsart 


0 o rrr 


ŚNIADALNIA 


Bacon Export Gniezno $. A. 

Smakoszorm podaje do wiadomości, że na sobotę i niedzielę 

przygotowała następujące specjalności: 
SZYNKĘ w sosie burgundzkim . . . . o 
PEKLÓWHĘ z grochem purée i Kapustą . , . 6S5 gr 
FILETY wieprzowe z cebulką 

PIWA dobrze pielęgnowane. 
Ceny łącznie z obsługą. 


Bydgoszcz, Gdańska 10, I. piętro. 


75 gr 


.. >% 


e e. o e o e » GQ gr 


Smacznie. Elegancko. Tanio. 


Otwarte od godz. 7 do 22 Z 


Płyty na drzwi. 


Specjalne wymiary: 
220/75, 220/85, 220/93, 


220/100 em. 
i inne szerokości 
SKŁAD DYKTY 


„OPATO” 


7420 GDYNIA, 
Śląska 1:3, tel. 26 23. 
GDANSK, 
Hig. Geistgasse 37, tel. 24111 


"WEJHEROWO. 


interes 
rzeźnicki, blisko Gdym, wy* 
dzierżawię od zaraz. Zgłos 
szenia „Gazeta Morska“ pod 
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na 28, 10713 nr. 50, 10688 
l 2 poksis M Dom tomwmaromy dla klienteli mybrednej ROZNE 
na biura wynajmę od I. . ‘x Erat 
35 da: 3 G D AR $ K, K (6) H L ENM ARKT - Najkorzystniejsze 
Pauliń „I, u ads ' t „o * 
R eds zkszj sk t708 Prosimy zwrócić uwagę na doręczone Wam nasze czterostronicowe ulotki. ję, zi | yet Bo 
O CZT Z ZZOZ 10719 „Echo“ Poznań, Św. arcin 


Janiny Werny wyucza szyb» 
ko tańczyć, ostatnie nowośs 
ci ma sezon karnawału. 
Kurs rozpoczynam 2 gru: 


Ogłoszenie 


dnia, Toruń, Stary Rynek 5 k 

ż Si ij 1y (10676 W związku z ogłoszeniem Stow. Właścicieli 
Nieruchomości miasta Torunia w dniu 26. 11. 
b. r. w sprawie nadesłania ofert celem ewentu- 

Z avakiki alnego objęcia vrac kominiarskich w Toruniu, 


ostrzegamy wszystkich kolegów i pomocników 
przed narażaniem się na nieuzasadnione wy- 
atki. i 
Dla orjentacji podajemy kolegom i pomoc- 
nikom, że na zasadzie $ 16 Rozporządzenia Mi- 
nistra Przemysłu i Handłu z dnia 7 grudnia 
1927 r. (Dz. U. R. P. Nr. 111 poz. 942) w woje- 


znający się dobrze na rys 
sunkach, z dobremi refes 
rencjami potrzebny zaraz 
na roboty zimowe. Zgło» 
szenia piśmienne do firmy 
„Pedab* Toruń, ul, Kosza: 


rowa 15/17. 10708 wództwach, w których istnieje już podział na 
- okręgi komiutarskie, podział ten pozostaje w 
Dwadzieścia mocy 


Ponieważ w Toruniu istnieje podział na o- 
kręgi kominiarskie, a okręgi są obsadz.ne --- 
nadto prawo wykonywania wszelkich czynno- 
ści przysługuje okręgowym mistrzom komi- 
niarskim — ogłoszenie Stow. Właścieieli Nieru- 
chomości w zupełności jest nieaktnalne. 

Korporacja Kominiarska Toruń: 


(—) St. Górny, 
Starszy Korporacji. 


kilka sztuk bydła oddam 
na przezimowanie na kos 
rzystnych warunkach. Naj: 
chętniej w powiecie toruń: 
skim. Oferty do Admini: 
stracji „Dnia Pomorskiego“ 
Toruń, pod nr. 10707. 


10703 


Sygnatura: 1482/35. 


OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Inowrocławiu, re- 
wiru I-go, Mieczysław Wasiukiewicz, mający kan- 
celarję w Inowrocławiu, ul. M, Piłsudskiego nr. 45 
na podstawie art. 602 k. p.-'c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 2 grudnia 1935 r. o godz. 9 w 
Inowrocławiu, ul. Solankowa nr. 2 odbędzie się 
1-sza licytacja ruchomości, należących do Stefana 


10698 


Pasze zimowe 


damskie, męskie 
i dziecięce 


kupujcie w firmie 


Hersthal 


udańsk 


krajania wędlin oszacowanej na łączną sumę 1000 
złotych. 

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 


Maciejewskiego, składających się z 1 maszyny do, 


arabarar: 04045454040454)404545454545454540:4945 DAAA rA AAAA DAAA AAAA 


AE Radjo-odbiorniki na rox 1936 


Philips, Elektrit, Telefunken, Natawis, 
Państwowe Zakłady Radjotechniczne 


jukazały się w sprzedaży na dogodnych 
$ warunkach spłaty, Raty od zł 18.60 mienięczn, 


Radjo-odbiorniki Państw. Zakł Rądjołechn. 
spłacaine częściowo Oblig, 6 proc. Pot. Narod. 


Wejherowa, Sobieskiego 2. Tel. 237 
Gdynia, Starawiejska 26 © - 3 


w firmie 


B. Wojewski 


zakład optyczny 
Oskar Meyer siers zee: 


zał. 1899 Bydgoszcz, ul. Gdanska nr. 21. tel. 13:89 


Sumienne wykonanie 
wszystkich okularów. 


Fachowa i rzetelna obsługa. 8494 


| Sygnatura: 1483/35. 
OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Inowrocławiu, re- 
wiru I-go, Mieczysław Wasiukiewicz, mający kan- 
celarję w Inowrocławiu, ul. M. Piłsudskiego nr. 45 
na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia £ grudnia 1935 r. o godz. 9 w 
Inowrocławiu, ul. Solankowa nr. 6 odbędzie się 
1-sza licytacja ruchomości, należących do Banku 
Ludowego, składających się z 1 szafy do garderoby, 
1 powielacza, 1 stołu dębowego, 1 lustra tremo, 6 
foteli, 1 kanapy wiklinowej, 1 stolika okrągłego, 1 
stołu, 2 stołów dębowych, 1 szafy dębowej, 3 rega- 
|łów, 1 lustra ściennego, 1 szafki małej, 3 wiesza- 
ków stojących, 1 kasy żelaznej, 1 maszyny do licze- 
nia i 1 maszyny do pisania, oszacowanych na łącz- 
ną sumę 1835 zł. 


10701 


; ; Ruchomości móżna oglądać w dniu licytacji w 
Breitgasse Telefon Inowrocław, dnia 22 iętapadę 1935 r. miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 
104 27523 Komornik: Inowrocław, dnia 22 listopada 1935 r. 
(S) M. Waslukiewicz. Komornik: (—) M. Wasiukiewicz. 
n z E Loona zzz 

OGŁOSZENIA: j ; ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 

wiersz milimetrowy na stronie 7-lamowej e e e a a : 0.20 zi W ekspedycji miejscowych agencyj . . « a e 8 s « . 2.60 zł 

w tekście na pierwszej stronie . . . « «a a a a s » 1.00 zł Z odnoszeniem do domn . . . . . «dog... . 280 zł 

w tekście na drugiej i trzeciej stronie « « a a » e » 0.80 zł Przez pocztę z odnoszeniem do domu o a © 6 a » > . 2.88 zi 

w tekście na dałszych stronach . . . « s a © e > e 050 zł Podopaską + «20.,-0 48". . L a S6=.134.50. 066/14! 4802] miaru. 
Drobne za ałowo 15 gr. Pierwsze słowo | wyrazy tłustym dru- w Gdańsku przez pocztę 2.32 gd; przez gońca . . 2.00 gd 
` kiem liczymy podwójnie, 5 - R w z odbieraniem w administracji wprost . 175 gd 

Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25%, drożej. ZARTANICE 7. 7 SJROONCAK a A ULE 0. (5 4.00 ga 


Dla poszukujących pracy 1 nekrologi 25% zniżki. 

Komunikaty 50 gr za wiersz. 

Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż. miejsca 20% nadwyżki 
W W.M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest identyczny z cennikiem dla Polski, 


z tem jednak, że rachunki mogą być regulowane w guldenach gdańskich na R sądowe. 
> daktor odpowiedzialny: 
podstawie notowań Giełdy Gdańskie z dnia poprzedzającego dzień wpłaty. S i przen 
7 s: eh alg: Witold Mężnieki, Toruń, ul. Mickiewicza 84. 
PO. odpowiedzialny za sprawy W..M. Gdańska: Wilhelm Grimsmann. Gdańsk, Kassubischer Markt 24, I. p, — Redaktor odpowiedzialny na 


Wydawca; Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu. 


4a ogioszenia adpowlada Administracja. 
REY WRZE RZ ZZA OREW WRONA OOOO TC EZZ CRO DOWÓZ E ÓW O 


czenie pisma. 


Marsz. 
-— Redaktor odpowiedzialny na Gdynię: Tózet Nobrostański. Gdynia, ul. Kujawska. — Redaktor odpowiedzialny na Wejherowo: Tadeusz Gierut, Wejherowo, ul. Sobieskiego 13 a. — Redaktor 
odpowiedzialny na Grudziądz: Leon Formański, Grudziądz, Plac 23 Stycznia 17, l. — Redaktor odpowiedzialny na Tczew: Kazimierz Kretowicz, Tczew, Kościuszki 2, — 


Czeronkami Łomorskiej Lrukarm iiolniczej 8. A, w Toruniu. 


U W A GI: 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy ak ya za gotówkę. Najmniej- 
sze ogłoszenie drobne liczymy za ł0 

przyjmujemy jedynie do 50 słów, 


jemy, dla innych tylko wówczas, 
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% n 
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu golova EE nn zobowiązują Administracji 
do bezpłatnego wtórzenia ogłoszenia. 
będą SrzeiRdA nE o ile zostaną wniesione do dni 8-miu od daty 

ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy. 
m ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk 


88. Najnowszy numer 50 


groszy znaczkami. 10486 


NERWOÓL Chemika Dr. Franzosa 


Nacieranie stosuje się przy: REUMATYZMIE 


kłuciu z powodu przeziebia- 
nia, postrzale, ischiasie it. p, 


Do nabycia w aptekach. 


Wyrób i główna sprzedaż: Apteka Mikolastha, Lwów, 
Kopernika 1 


DE A 


Najlepsze maszyny 


do szycia stale na składzie 
i na dogodnych warunkach splaty 


nabyć możesz w firmie 


Li B. Wojewski Wejherowo, Sobieskiego 2 


Gdynia, Starowiejska 26. 
Do akt Nr. Km. 1903, 553, 438, 1020/35/11. 
* OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. IL, 
J. Penk, zamieszkały w Gdyni, ul. Leśna 3 ma za- 
sadzie art. 602 k. p. c. ogłasza, że w dniu 30 listo- 
pada 1935 r. o godz. 11 w Gdyni, Świętojańska nr. 
86 odbędzie się publiczna licytacja ruchomości, a 
mianowicie: 1 biurko dębowe, oszacowane na 100 zł. 

Następnie o godz. 12-tej w Gdyni, Wzgórze Fo- 
cha, ul. Hetmańska 8: 1 biurko, 1 leżanka, 3 krze- 
sła, 1 stół okrągły, 1 kanapa i 2 fotele, oszacowane 
na 120 zł. ' 

Następnie o godz. 14-tej w Gdyni, ul. 10 Lutego 
„Jurek“: 15 dużych beczek kredy a 380 kg., pół be-- 
czki tranu do skór ca 100 kg. oszac. na 420 zł. Fb. 

Następnie o godz. 14.30 popoł. przy ul. Żakopiań- 
skiej 9: 1 szafę dęb. i 1 biurko dębowe, oszacowane 
na łączną sumę 220 zł., które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej o- 
znaczonym. Licytacja rozpocznie się od pół ceny o- 
szacowania. 

Gdynia, dnia 28 listopada 1935 r. 

Komornik: 
(—) Józef Penk. 


( e » 
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słów. Ogłoszenia drobne 
powyżej — liczymy według roz- 
ogłoszeń drobnych nie przyjmu- 
gdy za takie zastrzeżenie zosta- 
nadwyżka, Omyłki, 


Zastrzeżeń miejsca dla 


Uzasadnione reklamacje 


isane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada. 
acl r 
Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Rydsoszcz, ul. 


